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Strajk powszechny w 
Ło d zi.

S tra’k powszechny w rŁodzi jako 
skutek demagogji rywalizujących mię- 

^ d z y  sobą związków zawodowych do- 
^ s z e d ł  do skutku. Pierwszy dzień s tra j­

ku przeszedł zupełnie spokojnie. Ni­
gdzie spokój nie został zakłócony.

T iam w aje, które w godzinach p o ­
rannych ukazały się na mieście, po 
odbytem  zebraniu pracowników tram ­
wajowych zostały wycofane do remiz. 
W godzinach przedwieczornych strajk 
o b ją ł wszystkich pracowników tram ­
wajowych. Małe zajście na tem tle 
wydarzyło się na ul. Piotrkowskiej, 
gdzie delegaci strajkujących pracow ­
ników tramwajowych zatrzymali wa­
gon i starali się przemocą usunąć zeń 
publiczność i obsługę wagonu. Inter­
wencja policji doprow adziła do are­
sztow ania jednego z awanturujących 
się pracowników tramwajowych.

Stacje telefoniczne zostały o b sa­
dzone przez wojsko. W ten sposób 
kom unikacja telefoniczna na specjalne 
trudności nie natrafia..

W gazowni odbyło się w godzi­
nach przedwieczornych zebranie p ra­
cowników, którzy postanowili porzu­
cić pracę. Dopływ gczu dla celu 
oświetlenia ulic nie zosta ł narazie 
wstrzym any, co ma jednak nastąpić 
ju tro . Pracownicy gazowni dążą do 
bezwzględnego zaostrzenia strajku na 
terenie gazowni w dniu jutrzejszym  
przez wycofanie całej obsługi z wy­
jątkiem  kilkunastu pracowników, nie-

kzbędnych dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa i czuwania nad kotłam i.

Kilka zajść zdarzyło się na ro b o ­
tach publicznych, prowadzonych przez 
m agistrat. Kilku delegatów stra jk u ją­
cych robotników dom agało się po rzu ­
cenia pracy przez wszystkich robotn i­
ków, zatrudnionych przy robotach 
publicznych. Po*południu roboty p u b ­
liczne przerwano.

Na terenie m agistratu strajk  objął 
w szystkie kategorje pracowników, z 
wyjątkiem wyuziału opieki społecznej, 
który  dziś wydał około  20.000 obia­
dów  dla strajKujących i rozdał kilka­
naście tysięcy bochenków chieba.

W kilku punktach m iasta stra jku­
jący zatrzymali taksówki, żądając od 
szoferów  zaprzestania jazdy po mie­
ście.

Na mieście zjawiło się mnóstwo 
autobusów , które utrzym ują ruch p a­
sażerski między głównemi punktami 
m iasta. A utobusy te przybyły z po­
bliskich m iast.

Strajk objął również Kasę Cho­
rych, gdzie czynne jest tylko pogoto­
wie dla nagłych wypadków oraz dy­
żurni w poszczególnych lecznicach.

Cr.iś zgłosili swój akces do straj- 
^ k u  robotnicy przem ysłu gumowego, 
l ^ tó r z y  zażądali podwyżki płac. Za- 

strajkowali również kelnerzy. Szereg 
zakładów  gastronom icznych i cukierni 
był zamknięty. Niektóre cukiernie 
obsługiwali sam i właściciele oraz ku­
charze.

Jeszcze jedne konferencja m ied z; pracodawcami i robotnikami
odbędzie  się ju tro .

WARSZAWA, 16.X. PAT. Na skutek zwrócenia się związku zawo­
dowego robotników  przem ysłu włókienniczego w Łodzi do  m inistra pracy 
i opieki społecznej o  podjęcie nanow o pośrednictw a w sprawie zatargu w 
przem yśle włókienniczym - -  wyznaczona zosta ła  w ministerstwie pracy i 
opieki społecznej konferencja między "przedstawicielami pracodawców i ro ­
botników na czwartek dnia T8 b. m. o g. 11 przed południem .

K m in te rn  wtrąca swoie dwa grosze.
MOSKWA. 16.10. (PA T). Komitet wykonawczy komunistycznej Międzynarodówki 

wydal odezwę do proletarjatu polskiego, wzywając do poparcia zamierzeń strajku po­
wszechnego w Łodzi.

Odezwa zapowiada, iż proletarjat ZSSR podtrzyma w pełnej mierze wyjiiek re­
wolucyjny proletarjatu polskiego.

Tłum y prsnrwaly kordon, otaczający Zeppelin.
LAKEHURSr. i6.X. PAT. Wczoraj w  ch w ili w ylądow ania  

„Zeppelina" tłum y zn iecierp liw ion e długiem  oczekiw aniem  
przerwały kordon policyjny, przeszkadzając w  akcji, zm ierzają­
cej do um ocow ania  sterow ca do m asztów.

Policja m usiała k ilkakrotnie atakow ać tłum , zanim  przyw ró­
co n o  porządek.

Jedna z pasażerek „Zeppelina" Lady Drum m ond ośw iad ­
czyła, że podróż była n iezw ykle ciekaw a i przyjemna. Lady 
Drum m ond cierpiała n ieznacznie tylko na ch orob ę pow ietrzną. 
Lady D rum m ond zaznaczyła, że za łoga  sterow ca  odczuw ała tylko  
słabe w strząśnięcia w ów czas, gdy ster p o n o w n ie  był u szko­
dzony.

K ie g s lr a e  p r c j i i e  I c l o l i w  przez solicie amerykańską.
T rak to w ała  ich jak szm uglerów  i rzezim ieszków .

BERLIN. 16.10. (PA T). Dzisiejszy „Vorwarts“ przynosi obszerny wywiad z pru­
skim ministrem Grzesińskim, który brat udział w locie „hr. Zeppelina", jako przedsta­
wiciel Rady Państw a Rzeszy.

Minister nazwał w  tym wywisdzie bez; obsłonek zachowanie się policji amerykań 
skiej w stosunku do pasażerów „Zeppelina" jako niesłychane. Pasażerowie sterowca by­
li potraktowani w ten sposób jak gdyby byli podejrzani o zamiar szmuglowama. Policja 
amerykańska miała otoczyć pasażerów kordonem natychmiast po wyjściu ich z kabin i 
zaprowadzić ich do urzędu celnego, gdzie rewizja paszportów i bagażów trw ała 4 go­
dziny. W czasie konwojowania kilku pasażerów miało być maltretowanych. M in. ge­
neralny konsul niemiecki w Nowym Yorku miał być potraktowany niezwykle brutalnie.

Minister Grzesinski oświadczył w tem wynurzeniu, że gdyby policjanci pruscy za 
chowali się podobnie jak policjanci amerykańscy r a  lotnisku w Lakehurst, to  zostaliby 
tego samego dnia wydaleni ze służby.

Minister Grzesiński oświadczy! że tylko ze względu na nieoficjalny charakter tej 
podróży nie będzie tym razem składał jakiegoś zażalenia.

„Vossische Z tg“ donosi, że największe trudności powoduie kwestja filmu naświet­
lonego w czasie podróży sterowca przez znajdującego się na pokładzie operatora Ufy. 
Pomimo nie.«yęhEr.ej uprzejmości jaką po bmtchwm zachowaniu się policji okftzal po ­
dróżnym komendant komory celnej, oświadczvł jednakże, że nic może się zgodzić pod 
żadnym warunkiem na wysłanie tego filmu z powrotem do Niemiec bez uprzedniego w y­
świetlenia i skontrolowania go. Prawa amerykańskie nie pozwalają n ato, ponieważ 
sterowiec przelatywał ponad punktami posiadającemi znaczenie wojskowe.

Kiedy się rozpoczną rokowania ewakuaeylne?
BERLIN. 16.10. (PA T). Korespondenci londyńscy „Berliner Tage-blatt" i „Vossische 

Z tg" donoszą, że według oczekiwań londyńskich kół politycznych rokowania ew akuacyj­
ne rozpoczną się dopiero z końcem listopada a może i później. Do tego bowiem czasu 
znany będzie już wynik wyborów prezydenta Ameryki, a ministrowie Chamberlain i 
Stresemann obejmą z powrotem urzędowanie.

Zmiana ustroju patafwowegi w Estonii.
RYGA. 16.10. (PA T). Z Tallina donoszą, o krążących tam pogłoskach, jakoby 

sfery rządowe nosiły się z zamiarem zmiany ustroju państwowego.
Zmiany mają dotyczyć głównie ustalenia charakteru urzędowego naczelnika pań 

słwa, który jest obecnie jednocześnie i premjerem. Chodzi o rozdzielenie tych funkcyj, 
dotychczasowy bowiem stan rzeczy wywołuje wieie niedogodności. Jednocześnie ma być 
też przeprowadzona redukcja ilości ministerstw do siedmiu.

Bezpteczelizfwo na koltfcch sowieckich
pozostaw ia  w iele do życzenia.

RYGA. 16.10. (PA T). Z Moskwy donoszą, że w tygodniu ubiegłym w drodze po­
między Leningradem a mosKwą zostało ograbionych w pociągu kiiku pasażerów. M. in. 
okradziony został także fiński poseł w Moskwie Artl, któremu zabrano 16 tysięcy marek 
lińskich, a rakze według krążących pogłosek ważne dokumenty polityczne.

niepolityczne i polityczne

Rząd wobec strejku. jahirse ala na tle strajku w południowej Walji
Stanow isko rządu wobec strejku 

łódzkiego, sprecyzował w wywiadzie 
udzielonym jednej z agencyj p raso ­
wych minister pracy p. Jurkiewicz.

— Od początku zatargu m inister­
stwo bra ło  żywy udział w akcji po­
średniczącej. starając się skłonić s tro ­
ny do ustępliwości wzajemnej i wy­
tworzyć warunki umożliwiające poro­
zumienie. S tarania te nie zostały u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem. Na 
konferencji, poprzedzonej przez kilka­
krotne narady z obu stronam i w dn. 
8 b. m., po całodziennych naradach 
w m inisterstwie ujawniło się, że s tro ­
ny w dalszym ciągu zajm ują stano­
wisko nieustępliwe i że o osiągnięciu 
porozum ienia mowy być nie może. 
Celem więc umożliwienia wyjścia z 
martwej sytuacji, zaproponow ałem , 

ko  platformę do porozum ienia, p o ­
dwyżkę zarobków  w wysokości 5 
proc., o raz zapewniłem o gotowości 
w spółdziałania m inisterstw a w om ó­
wieniu i załatwieniu pozostałych pun­
któw spornych. Po  skom unikowaniu 
się ze swemi organizacjami, przed­
stawiciele związków zawodowych i 
robotniczych proDorycję rządu od rzu ­
cili. Przemysłowcy zgodzili się na po­
wyższą propozycję pod warunkiem 
zawarcia dłuższej umowy w przem y­
śle włókienniczym. Dalszy przebieg 
wypadków jest znany. W tych wa­
runkach sytuacja m ogłaby ulec zm ia­
nie jedynie wówczas, gdyby nastąp iło  
zwrócenie sie o  pośrednictwo rządu, 
bądź ze strony organizacji przem y­
słowców, bądź ze strony organizacyj 
robotniczych. W stanie obecnym sp ra ­
wy jeżeli zwłaszcza zważymy, że pro- 
ponow any w swoim czasie przez mi- 

isterstw o arbitraż został przez stro  
y odrucony, kiedy żadna ze stron 

nie występuje do rządu z propozycją 
zw ołania konferencji, wynika, że w

NEW -CASTLE, 16. X. PAT. W iadom ości z  p o łu d n io w e j W alji podają , że 
doB zło tam  d o  now ych za b u rz e ń  n a  tle  stra jk u .

S tre jk u jący  w  liczb ie 4 0 0  za a tak o w ali p raco w n ik ó w  po rto w y ch  i w o lo n ta r­
iu sz y . O d d z ia ł po lic ji zm uszony  b y ł d o  zaa tak o w an ia  napastn ików  przy  użyciu  
p a łe k  gum ow ych , ażeby, o d e p rz e ć  n ap ad . 20 osób  p rze w iez io n o  do  szp ita la .

S tre jk u jący  rzu c a li s ię  n a  w o lo n ta rju sz y  o g ro m n em i kaw ałam i w ęgła . 
W ład ze  p o d ję ły  w sze lk ie  z a rz ą d z e n ia  o c h ro n n e .

Częściowe zadośćuczynienie niemieckie w sprawie
zatop ien ia  polsk iej łodz i rybackiej.

HAMBURG. 16.10. (PA T). Urząd morski Hamburgu rozpatrywał w ostatnich dniach 
sprawę znanego w Polsce kapitana parowca „Sachsen", który w diun 20 iipca w pobliżu 
Gdyni zderzył się z łodzią rybacką, wiozącą 10 polek, powodując niebezpieczeństwo za­
tonięcia tej łodzi.

W sprawie powyższej, w której kapitan okrętu Seeck skazany już byl przez sąd 
polski na grzywnę pieniężną i na karę więzienia, urząd morski Hemburga wydał orzecze­
nie uznające, że kapitan Seeck ponosi pełną odpowiedzialność za spowodowany przez sie 
bie wypadek.

Orzeczenie podnosi jednak dalej, że urząd morski nie zajmuje żadnego stanowiska 
w stosunku do innych zarzutów, podnoszonych ze strony polskiej poiueważ nie może 
uznać Ich za udowodnione.

Gdzie są sztafety oblegające PoUhl.
WARSZAWA. 16.10. (PA T). Po 15 dniach biegu sztafetowego dookoła granic 

Polski, zachodniej pałeczce sztafetowej niesionej obecnie przez żołnierzy KOP pozostało 
jeszcze do przebycia około 800 kłm. ?

Sztafeta wschodnia, znajdująca się obecnie w posiadaniu posterunkowych straży 
granicznej ma jeszcze przebyć około 700 kim. nie licząc granicy morskiej i wolnego 
miasta Gdańska, która to przestrzeń będzie przebyta przy pomocy mechanicznych spod­
ków lokomocji.

Amatorom radia me wystarcza s in tta n ie — ctca nadawać.
BERLIN. 16.10. (PA T). Poczta niemiecka zdołała dzięki specjalnej obserwacji wy­

kryć w ciąga ostatnich miesięcy 150 prywatnych niezalegaiizowanych radiostacyj na­
dawczych, pracujących na krótkich faladh.

„Strachy" w łódzkim szpitalu.
Od kilku dni w szpitalu przy ulicy Drewnowskiej w Łodzi dzieją się niesamowite 

rzeczy, wobec których lekarze i służba szpitalna są bezradni. Kobiety chore budzą się 
po rócach i opowiadają zaalarmowanej służbie szpitalnej, że dręczą je jakieś koszmary 
i upiory. Służba z trudnością może opanować sytuację. Ubiegłej nocy kilkanaście cho­
rych . emdlało. Cały szpital znajduje się w ciągłym ruchu.

Jak się okazaje poaobr-: zjawiska działy się już w tym szpitalu przed dwoma 
laty przez szereg miesięcy.

Prawdopodobnie zachodzi tutaj wypadek zbiorowej histerji.
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całej rozciągłości strony podtrzym ują na każde zwrócenie się stron mini- 
swoje dotychczasowe stanow isko. W sterstw o podejm ie pośrednictwo w 
dalszym  ciągu jednak oświadczam, że rokowaniach.

W  czasie poloneza. Podczas 
balów w cesarskim  pałacu w Car- 
skiem Siole, gdy się bal otw ierał tak 
zwanym. „K urtagiem " czyli uroczys­
tym polonezem, służba w nosiła mały 
stolik m ahoniowy i stawiała; go na 
końcu sali. Osierocony ten stolik 
stał, a leżały na nim dwie nierozpie- 
czętowane talje kart i stały dwie nie- 
zapalone świece. Po skończonym  po­
lonezie osierocony stolik w ynoszono. 
Był to  tradycyjny zwyczaj -  pam iątka 
po Katarzynie 11-iej, k tóra zawsze gra­
ła  w karty podczas poloneza. Nie 
wiemy, czy przydworni spirytyści u- 
trzymywaii, że duch złej i potężnej 
carycy zjawiał się do tego jej w łas­
nego z przed laty stolika?

Duch Marji Teodorów ny, która 
zm arła w ubiegłą sobotę, nie będzie 
m iał takich wygód w peregrynacjach 
w „ A nlczkow - dwori?c“, przed który 
tak niedawno jeszcze zajeżdżały ka­
rety ze stangretam i w purpurowych 
pelerynkach i trójgraniastych, s to so ­
wanych kapeluszach. M atka M ikołaja 
11-ego zm arła w sobotę 13 października 
w swej willi, położonej na półdrogi od 
Kopenhagi do m iasteczka Helsingór. 
D roga asfaltowa wije się u stóp  willi, 
a przed nią biegną fale Bałtyku. 
Przed cesarzow ą stał portret jej męża 
i czytano jej w ostatnich godzinach 
bajki A ndersena po  duńsku. Czy 
życie jej nie było złą bajką?..

T o  nie jest wypadek polityczny 
śm ierć cesarzowej wdowy. W walce 
pom iędzy bolszewikami a em igracją 
m onarchistyczoą sym patje uasze oczy­
wiście są  po stronie m onarchistów. 
Niestety? czasem ’ ta emigracja spraw ia 
wrażenie, że czeka tylko na engage­
m ent do filmu i ancien reglme, jakie 
często goskino raczy aranżować. 
Niestety!

D laczego niem a zabójstw  te- 
rorystycznych w  Sow ietach? Dla­
czego? Przecież reżim sowiecki jest 
bardziej znienawidzony, niż dawny re­
żim carski. Dlaczego?

1 na to  dam y nieprzyjemną, złą, 
cyniczną odpowiedź, lecz temniemniej 
prawdziwą: dlatego, bo system  ce­
sarskiej policyjnej prowokacji różni 
się od obecnego system u policyjnej 
prow okacji Sowietów. C esarska p ro ­
wokacja policyjna „pracow ała" w 
znacznie gorszych warunkach. G óra 
ledwie ją  znosiła, a co chwila taki 
czy inny m inister gwałtownie chciał 
zwalczać własnych prow okatorów . We 
wspom nieniach swe ich sam Witte 
chwali się, że namiętnie poszukiw ał 
jakichś dwuch pokoi w którym ś z 
urzędów , gdzie drukow ano prow oka­
cyjną bibułę. W ogóle prow okacja by­
ła  traktow ana po m acoszem u. Dlate­
go też „biedaczka" „uciśniony kop­
ciuszek" uciekać się m usiała do śro d ­
ków tak drastycznych jak zabójstwa. 
Nie wiem, czy czytelnik nas rozumie. 
Prow okacja dawna rosy jska stanowi­
ła  jakgdyby sam opom oc policyjną* 
Aby udowodnić, jak potrzebna jest 
policja tajna, ta policja tajna sam a 
urządzała zamachy. Tak zginął mini­
ster Plehwe, tak zginął W. ks. Ser- 
gjusz i wszyscy inni. Prawie każdy 
akt terorystyczny w Rosji był dzie­
łem policyjnej prowokacji. Oczywiście 
—-praw ie  Każdy."ale nie każdy. W yko­
nawcą aktu terrorystycznego był zwy­
kle ideowiec lub narwaniec, lecz u- 
możliwiała mu jego wykonanie poli­
cyjna sam opom oc prowokacyjna.

Dziś w Sowietach jest zupełnie 
inaczej. O, zupełnie inaczej! P row o­
kacja z system u prywatnego, częścio­
wo tylko urzędowego, przeistoczyła 
się w fundament, w pedstaw ę syste­
mu rządów’,w S.S.S.R. P row okacja—to 
arcydzieło, to  chluba socjalistycznego 
państwa. M łody człowiek już w szko­
le, już przy pierwszych krokach swej 
pracy zarobkowej od raz u spotyka się 
z prow okatorem . Pierwszy stopień —to 
prooozycja wstąpienia do antysowiec- 
kiego kółka. Ale to  jest pierwszy 
stopień tylko. Pozatem  świat prow o­
kacji sowieckiej, to gmach o tysiącach 
tysięcy pokoi i korytarzy. Prowokacja

jak olbrzymi polip leży na ziemi ro ­
syjskiej i ssawki sięgają wszędzie. 
Ssawki ohydne, lecz skuteczne. Z a­
bójstwa są  niepotrzebne. T o  były 
metody tamtej niedołężnej, rzem ieślni­
czej prowokacji z czasów cesarskich, 
Dziś to  kunszt doskonały.

N ie z a d o w o le n i  z układów  
m o r s k ic h  f r a n k o - a n g ie ls k ic h .  K o­
ło  niezadowolonych się zwiększa. 
Należą do nich Niemcy, albo udają, 
że należą. Raczej to  drugie. Naszem 
zdaniem , uk ład franko-angielski m or­
ski o  tyle nie jest skierow any prze­
ciw Niemcom, bo, ja k  to  tw ierdzim y  
stale, kooperacja anglo - franko-nie- 
miecka na terenie Ligi N arodów  stw a­
rza dobre warunki dla powstania 
przym ierza anglo-franko-niemieckicgo. 
Naszem zdaniem, Niemcy nie wyrze­
k a ją  się reasekuracji Sowietów, ale 
to  tylko reasekuracja, czy, jeśli k ło 
woli szantaż dla tego tylko, aby się 
lepiej usytuować, postawić w tym 
locarneńskim , pacyfistycznym, eu ro ­
pejskim anglo-franko-niemieckim so­
juszu. T o  też, jak czytamy wywiad 
p. Hellpacha w Izw iesijach, w 
którym  niemiecki publicysta mówi 
o współdziałaniu Stanów Zjednoczo­
nych, Niemiec i Sowdepji i pow ołuje 
się na to, że taka kooperacja poli­
tyczna byłaby siłą niezrów naną, m a­
my wrażenie szantażu. T o są  te groź­
by niemieckie, rzucane w powietrze. 
Zeppelin jest także rzucony w powie­
trze i to  także groźba porozum ienia się 
z Ameryką, przeciw Europie. T o  wiel­
ki wypadek polityczny ten przelot Z ep­
pelina do Ameryki. Jak a  szkoda, że 
pp. Idzikowskiemu i Kubali pękła ta 
rurka.

Prócz Niemiec, niezaJow olone sa  
także Włochy. Te są  niezadowolone 
napraw dę. T o najciekawsza stronica 
dzisiejszej polityki, to  ta rywalizacja 
itaio-francuska. T o  jest jedyna praw ­
dopodobna wojna w Europie, wojna 
Francji z W łochami. W łochy poszły 
dalej w swoim proteście przeciw an- 
glo-francuskiemu porozum ieniu m or­
skiemu, aniżeli Stany Zjednoczone.

-W reszcie Lloyd George. Gazety 
am erykańskie snobizują się do tego, 
że na ich szpaltach pisuje Lloyd Ge- 
prge. Polityk ten też grzmi ze szpalt 
prasy am erykańskiej przeciw anglo- 
francuskiem u porozum ieniu m orskie­
m u. Amerykanie mu płacą z ochotą, 
bo płacą jednocześnie i za artykuły i 
za  poglądy. Podobno ta  wstrętna fi­
gura znów w Anglji wypływa. P o d o b ­
no ma szanse dojścia do rządu, gdyż 
najbliższe wybory w Anglji m ają zgo­
tować klęskę konserw atystom . Byłoby 
to  dla Polski fatalne. Cat.

Konferencja u? Ministerstwie Prze­
myślu i handlu.

WARSZAW A, 16.X. PAT. W dniu 
16 b. m. odbyła się w sali recepcyj­
nej M inisterstwa Przem ysłu i Handlu 
pierwsza konferencja, zw ołana przez 
p. m inistra Przem ysłu i Handlu inz. 
Eugenjusza Kwiatkowskiego w sp ra ­
wie przedsiębiorstw  państwowych, w 
której wzięli udział prezesi Rad A d­
ministracyjnych przedsiębiorstw  p ań ­
stwowych oraz przedstawiciele JVUni- 
sterstw a Przem ysłu i Handlu, Mini­
sterstwa Skarbu i Ministerstwa Sp-aw 
W ojskowych.

P. minister Przem ysłu i Handlu 
wyjaśnił na wstępie powody jakie 
skłoniły Ministerstwo do zwołania po ­
wyższej konferencji, mającej na celu 
ugruntow anie przedsiębiorstw  pań ­
stwowych jako instrum entu g o sp o ­
darczego na nowych podstawach usta­
wy o komercjalizacji w imię ujedno­
stajnienia zagadnienia polityki gospo­
darczej, o raz w celu rzucenia znowu 
światła na obecny stan rzeczy, wym a­
gający odpowiednich zmian i p o su ­
nięć z punktu widzenia racjonalizacji 
przedsiębiorstw  i przystosow ania ich 
do potrzeb gospodarczych państwa.

Przedm iotem  obrad były: i )  kwe- 
stje, dotyczące kaoitałów  obrotowych 
przedsiębiorstw  państwowych, 2) sp ra­
wa wpływu komercjalizacji względnie 
m etod usam odzielnienia przedsię­
biorstw  państwowych na inną pracę.

1 6 . X .  28.
D yplom acja po lska zagranicą.

PRAGA, 16 X. PAT. P oseł polski dr. 
Grzybowski udekorow ał krzyżem koman­
dorskim  i gwiazdą orderu Polonia Restitu- 
ta  p. G rossm ana prezydenta Izby handlo- 
wc-przem ysłowej w Pradze oraz dokonał 
dekoracji odznakami tegoż orderu szeregu 
działaczy Izby.

$

PARYŻ, io  X. PAT. Radca ambasady 
Arciszewski jako charge d‘affaires w czasie 
nieobecności am basadora Chłapowskiego 
oraz major Jeliński, zastępca attache woj­
skowego, jako attache morski złożyli mini­
strowi marynarki kondolencje z powodu 
zatonięcia łodzi podwodnej.

N a Zamku.
P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

wczoraj na Zamku delegata nuncjatury ks. 
Chiarlo. mianowanego nuncjuszem papie­
skim w Boliwji, posła polskiego w Berlinie 
p. Knolla, oraz gen. Roupperta szefa de­
partam entu sanitarnego min. spraw wojsk. 
Po południu jj Prezydent odDył konferencję 
z prof. p. Świętosławskim w sprawie insty­
tutu badań chemicznych.

Zsyndykalizow anie insty tucy j 
eksportow ych.

•nstytut tK sportow y przy M inisterst­
wie Przemysłu i Handlu zgodnie z powzię- 
temi w tej m ierze ostatnio uchwałami Ko­
rni .atu Ekonomicznego Rady Ministrów przy 
stąpił dc akcji nad zsyndykalizowaniem 
wszystkich gałęzi eksportu polskiego. D o­
tąd powstały 2 syndykaty. W stadjum o r­
ganizacji znajdują się cztery nowe syndyka­
ty eksportowe.

Przyjazd posła plgruwiańsHlsgo.
W sobotę przybył do W arszawy 

dr. O skar B arros, świeżo mianowany 
pierwszy poseł peruwiański w Polsce. 
Posłow i towarzyszyła jego m ałżonka 
oraz sekretarz poselstw a p. C arlos 
G randa.

Na stacji powitali dr. B arrosa: 
konsul generalny Peru w W arszawie 
p. T. Oxiński, jego sekretarz p. Bąb- 
rowski oraz z ramienia M. S. Z. p. 
M ałachowski.

Na powitalne przemówienia pp. 
OxińsKiego i M ałachowskiego odpo­
wiadał dr. B arros, wyrażając radość 
ze swej nominacji i wdzięczność na 
powitanie.

W najbliższych dniach p. B arros 
złoży wizytę min. Zaleskiemu, a na­
stępnie swe listy uwierzytelniające 
Prezydentowi Rzeczypospolitej p od ­
czas uroczystej audjencji na Zam ku.
0 traktat z Belgją i iirksembur- 

giem.
W czoraj naczelnik wydziału trak ­

tatow ego M. S. Z. prof. dr. Juljan 
M akowski wydelegowany został do 
Brukseli dla przeprow adzenia ro k o ­
wań i podpisania traktatu koncyljacyj- 
no-arbitrażow ego z  Belgją oraz ta ­
kiegoż traktatu  z Luksem burgiem .

O b rad y  konw entu  se n jo ró w  
sejm ow ych

WARSZAWA, 16 X. Pat. Dzisia.i 
zgodnie z postanowieniem  zapadłem  
na ostatniem  posiedzeniu przew odni­
czących klubów w dniu 1 października, 
odbyła się pod przewodnictwem m ar­
szałka Sejmu D aszyńskiego narada, w 
której wzięli udział następujący po ­
słowie: Chaciński, (Ch.D.), D ębski 
(Piast), D ąbski (Stron. Chł.), Rybar- 
ski (Klub Nar.), Marek (PPS), Woź- 
nicki (W yzwól.), Ciszak (N. P. R. 
Lewica), Roguszczak (N. P. R. P ra ­
wica), G runbaum  (K oło Żydowskie), 
Baczyński i Lewicki (KI. Ukr ). P re­
zes klubu B. B. poseł Sławek listów 
nie usprawiedliwił swą nieobecność 
na zebraniu.

Y.c. szałek Sejmu zagajając posie­
dzenie podał do wiadomości zebra 
nym, że rząd ma zam iar zwołać Izby 
ustawodawcze na sesję budżetow ą w 
terminie konstytucyjnym, t. j. z k o ń ­
cem października r. Ł>., dzień zaś 
zw ołania nie jest dotychczas usta lo ­
ny, jedynie dlatego, iż załeży on od 
daty, kiedy zostanie ukończony druk 
prelim inarza budżetow ego na rok  
1929/30. W związku z tem m arszałek 
wyraził przypuszczenie, iż pierwsze 
posiedzenie odbędzie się 30 lub 
31- X .

Następnie rozw inęła się dyskusja  
nad spraw a zaleg?jących w kom isjach 
wniosków ustawodawczych. W wyni­
ku tej dyskusji zw rócono się do p. 
m arszałka Seimu z prośbą, by po ro ­
zum iał się zarów no z przewodniczą­
cymi kom isyj jak też i z referentami 
odnośnych projektów  ustaw odaw ­
czych aby referaty swoje przygotow a­
li na najbliższy okres posiedzeń sej­
mowych. Pozatem  zebrani zaznajom i­
li się z treścią nadesłanych przedło- 
żeń rządowych. W końcu wywiązała 
się dyskusja na tem at sposobu  ucz­
czenia przez Sejm 19-lecia niepodleg­
łości Polski. W ysunięto przytem kil­
ka nowych projektów , poczem zebra­
ni upoważnili prezydjum  Sejmu do 
przedyskutowania wysuniętych pro 
pozycyj i wystąpienia z konkretnemi 
proejktami po zebraniu się obu Izb. 
Na tem posiedzenie zamknięto.
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GRODNO.
—  Skazanie defraudanta. We wtorek, 

dnia 8 października, skazany został przez 
Sąd Okręgowy w Grodnie, Narewski Anto­
ni, urzędnik intendentury D. O. K. III na 4 
lata więzienia, za defraudację 96.000 zł. na 
szkodę skarbu państwa.

Zasądzony popełniał nadużycia w ten 
sposób, 2?e na otrzymywanych asygnatach 
dopisywał z lewej strony cyfry, zwiększając 
w ten sposób, przeznaczoną do wypłaty su­
my. Tak naprzykład w pewnym wypadku, 
na asygnacie na 510 złotych, dopisał przed 
pierwszą cyfrą „6“, z tego powodu otrzy­
mał 6510 zł.

Sąd zaliczył oskarżonemu 1 rok aresztu 
prewencyjnego.

— Teatr Miejski. T eatr miejski wysta­
wia obecnie fantastyczną legend^, opartą na 
żydowskich motywach mitycznych ,,Golem" 
w inscenizacji, pisarza i reżysera żydowskie­
go Andrzeja Marka (Arnszfejna)

— Uczczenie rocznicy 10 lecia powsta­
nia 81 p. Strz, Grodzieńskich i 23 p. uła 
nów Grodzieńskich. W poniedziałek odbyło 
się pod przewodnictwem p. Starosty Roba- 
kiewicza zebranie organizacyjne, komitetu 
urządzenia obchodu 10 lecia istnienia 81 
pułku strzelców grodzieńskich i 23 p. uła­
nów. W zebraniu wziął udział również 
p rzedstawiciel społeczeństwa pow. Sokol­
skiego p. Starosta Wolski.

Na zebraniu wybrany został komitet 
wykonawczy, mający zająć się organizacją 
obchodu. Do akcji tej postanowiono wciąg­
nąć również powiat Wołkowyski gdyż 30% 
tych, którzy siłę zbrojną polską w Grodzień- 
szczyżnie w roku 1918 zapoczątkowali, po­
chodziło z Wolkowyskfego powiatu.

Jako dowód widoczny łączności, które 
wiąże społeczeństwo Grodzieńszczyzny z 
obu temi pułkami i jako częściową tylko 
spłatę długu wdzięczności, jaka pułkom tym 
od Grodzieńszczyzny należy się, postano­
wiono ufundować obu pułkom orkiestry. 
Sejmik Grodzieński przeznaczył na ten cel 
2000 zł., większą feż kwotę niewątpliwie 
uchwalili również rada miejska m. Grodna 
i powiat Sokolski, reszta funduszy zebraną 
będzie na listy składek. A. O.

ZELWA, (pow. Wołkowyski).
— Odszkodowanie kolei na zmiażdżenie 

ręki. Mec. Terlikowski, jadąc wozem do sta­
cji Zelwa w czasie przejeżdżania przez nie- 
zamknięty przejazd kolejowy został naje­
chany przez pociąg i uległ zmiażdżeniu ki­
ści u ręki.

W dniu wczorajszym sprawa była roz­
patrywana przez sąd okręgowy.

Sąd po rozpoznaniu sprawy stwierdza­
jąc winę kolei, przysądził na rzecz poszko­
dowanego 127 tys. złotych z procentami 
prawnemi od dnia 6 lutego 1926 r., co do 
chwili obecnej stanowi przeszło 150 tys. zł. 

Poza tern przysądzone zostało 3000 zł. 
kosztów sądowych i za prowadzenie spra­
wy. X.

nickiego i 160 zł. od Wasilewskiego, Od 
Topolnickiego, straty skarbu w sumie 
4734 zł. 60 gr. . od Wasilewskiego 3342 zł. 
15 gr. i 7035 fr. 60 cent.

Wyrok będzie ogłoszony w Nowogród­
ku w dniu 25 października r. b.

— W sprawie obchodu 10-cio lecia Nie­
podległości. Z inicjatywy p. Siarosty Eme­
ryka zorganizował się Komitet obchodu 
10-cio lecia Niepodległości państwa. W 
skład Komitetu weszło 36 osób. Program 
obchodu 10 listopada: msza żałobna na pla­
cu itgjonów, wieczorem capstrzyk orkiestr 
wojskowych i akademja połączona z kon­
certem.

II listopada o 10—ej msza na placu L'e- 
gjonów, po mszy przemówienia pochod do 
pom ika Nieznanego Żołnierza, złożenie 
wieńców od każdej organizacji. Zbiórka na 
rzecz budowy stałego pomnika 10-cio lecia 
sanatorjum w Nowojelni.

W dniu 10 października odbyło się or­
ganizacyjne zebranie kolejowców węzła 
Baranowicze, na którem zastanowiono się 
nad uczczeniem 10-cio lecia Niepodległości 
państwa.

Po dłuższej dyskusji uchwalono:
1) Pracownincy kolejowi węzła Bara­

nowicze, przyjmują gremjalny udział w po­
chodzie, 2) złożyć wieniec metalowy na 
grobie Nieznanego Żołnierza, 3) wybrać Ko­
mitet wykonawczy w składzie Naczelników 
służb i prezesów Związków, przyczem 
uchwalono prócz złożenia wieńca utworzyć 
stypendium przy jednej z miejscowych 
szkół dla najbiedniejszego kolejarza, upięk­
szyć wszystkie gmachy kolejowe, jak dwor­
ce, parowozownie i t. p., oraz domy zamie­
szkałe przez kolejowców, wreszcie urządzić 
bezpłatną zabawę dla dzieci kolejowców w 
dniu 11 listopada i akademję z przfedstawie- 
niea. dla starszych.

Pomysłowy dorożkarz. W tych dniach, 
jacyś osobnicy wynajęli dorożkarza Pośnia- 
ka, by ich odwiózł na koniec miasta, mieli 
przy sobie jakieś paki. Gdy Pośniak okazał 
s ę za miastem, zażądali by odwiózł ich do 
Słonima, lecz Pośniak domyśliwszy się, że 
ma do czynienia ze złodziejami, zaczął tło- 
maczyć się, iż po całodziennej jeździe koń 
zmęczony i musi go zamienić i zaproponował 
złożyć paki w lesie, a on zaraz wróci. Osob­
nicy nie podejrzewając nic złego, zgodzili 
się wrócić do miasta z Pośniakiem, on dla 
zmiany konia, a oni po wódkę. Pośniak 
ma się rozumieć nie pojechał zamieniać ko­
nia, a do komisarjatu i zabrawszy 3 poli­
cjantów wrócił na poprzednie miejsce, gdzie 
zastano towar, ale osobników nie było. Po­
licjanci ukryli się w lesie i wkrótce zgłosili 
się i „właściciele" towaru. Policjanci wypa­
dli z ukrycia i aresztowali osobników, któ­
rzy jak okazało się kradli konfekcję war­
szawską z futrami. Wrócili wszyscy tą  sa­
rn } dorożką do komisarjatu i złodzieje po­
jechali do Słonima, ale w asyście policji, 
a Pośniak dostał 200 zł. nagrody od właści­
ciela sklepu. s. G.

BARANOWICZE
— Epilog sądowy afery pocztowej. W 

dniu 11 pazdzierni na sesji wyjazdowej w 
Baranowiczach Sądu Okręgowego znalazła 
się sprawa Topolnickiego i Wasilewskiego. 
Brzewodniczył sędzia Pawluć. Przed sądem 
przeciągnął się szereg świadków jak oskar­
żenia tak i obrony. Po przesłuchaniu świad­
ków zabrał głos podprokurator Zdanowicz, 
który popierając oskarżenie w całej rozcią­
głości, żądał jaknajsurowszego Ukarania 
zgodnie z § 578 cz. I. I! i 639 kodeksu kar­
nego (bezczynność władzyj. Powód cywil­
ny żądał zasądzenia od oskarżonych strat, 
poniesionych przez skarb państwa.

Z kolei zabrał głos mecenas Pawłow­
ski, króry zaczął punkt za punktem zbijać 
dowodzenia pana podprokuratora, dowodząc 
iż stosunkowo była to nfewielka strata dla 
skarbu i iż suma, którą zarzuca prokurator 
oskarżonemu nie została dowiedzioną, a 
można m *ić tylko o sumie, do której przy­
znał się Topolnicki, a o bezczynności nie 
można mówić, gdyż kontrolerzy byli dobre­
go zdania o Wasilewskim. W konkluzji pro­
si o łagodny wymiar kary. Następny obroń­
ca mecenas Legatowicz popierał wywody 
sw<ego kolegi, prosząc o łagodny wymiar 
kary.

Po przemówieniu adwokara Legaiowi- 
cza przewodniczący sądu odczytał pytania 
w stosunku do oskarżonych i udał się na 
naradę, która trwała godzinę. W czasie na­
rady sądowej rozpuszczono różne ploteczki, 
bądź to o całkowitem uniewinnieniu, bądź 
to o bardzo łagodnym wymiarze kary.

Godzina 3 m. 2 wchodzi sąd i przewod­
niczący Pawluć dobitnie odczytuje wyrok, 
mocą którego zostają skazani: Topolnicki
na 2 lata i Wasilewski 3 lata domu popraw­
czego z zaliczeniem aresztu prewencyjnego. 
Topolnickiemu 1 rok i Wasilewskiemu 10 
miesięcy. Koszty sądow*e 80 zł. od Topol-

MEJSZAGOŁA, pow. WHeńsko-TrockL
W dni" 14 b. m w lokalu Urzędu 

Gminnego odbyło się zebranie organizacyj­
ne w c :'u  omówienia programu obchodu 10 
lecia Niepodległości Polski i wyłonienia Ko­
mitetu.

Na wniosek ks. W. Grabowskiego, pro­
boszcza, na przewodniczącego Komitetu za­
proszono p. Witolda Houwaltta, najstarsze­
go wiekiem a stałego dziedzica na Mejsza- 
gole.

Do Komitetu weszli: Sekretarz Gminy, 
wójt, pizedstawiciel od miejscowych oby­
wateli, od nauczycielstwa, od wojskowości 
i ksiądz.

Omówiono szczegółowo program, na 
który się złożą:

I ) Uroczyste nabożeństwo w kościele. 
2) Defilada z rozwiązaniem się na grobach 
poległych bohaterów z lat 1919—20. 3) 
Przedstawienie zainicjowane przez Stowa­
rzyszenie Młodzieży Polskiej „Gdy zagrzmią 
trąby Chrobrego" w zespole ze wszystkimi 
czynnikami dobrej woli.

Ku uczczenie poległych obrońców Nie­
podległości a pogrzebanych na cmentarzu 
Mejszagolskim, na propozycję ks. probo­
szcza uchwalono gruntownie odremontować 
mogiły, a za przykładem projektodawcy 
wszyscy obecni złożyli po 5 zł. na rozpoczę­
cie robót na cmentarzu.

Uchwalono poczynić starania o zdoby­
cie orkiestry wojskowej, o uzyskanie zezwo­
lenia na dobrowolne ofiary, jak również po­
stanowiono się zwrócić do Inspektoratu 
szkolnego w celu uzyskania zezwolenia na 
urządzenie zabawy tanecznej w lokalu szkol 
nym

Mejszagoła od niejakiegoś czasu zaczy­
na budzić się do życia społeczno -  kultural­
nego — żniwo obfite, ale dotychczas robot­
ników brak się odczuwał.

X. X.

R E D A K C J A  %
księgi adresowej m. Wilna

(W ile ń s k ie g o  K a le n d a r z a  I n f o r m a c y jn e g o )
uprasza wszystkie instytucje społeczne, tow arzystw a, związki, zakłady 
filantropijne etc., wszystkie wolne zawody (pp. lekarzy, inżynierów etc.) 
oraz wszystkie firmy, przemysłowe i handlowe o nadesłanie swych adre­
sów do dnia 1 listopada 1928 r. (z podaniem Nru telefonu i gódzin przyjąć, 

wzgl. urzęd.) dla zamieszczenia tychże
w  roczniku  XXIV n a  r. 1929 „ _

pod adresem : K sięgarnia Józefa  Z aw adzkiego, Zam kowa 22. g jjp ^

PARYŻ, 16 X. PAT. P rasa  oczekuje z wfelkiem zainteresow aniem  
dzisiejszego posiedzenia Rady Ministrów, na którem  poruszona będzie 
spraw a dziennikarza H orana oraz kw estja w łączenia do ustaw  finansowych 
artykułów , dotyczących kongregacji m isjonarzy.

N aogół przewidują, że artykuły  te będą wyłączone z ustawy finanso­
wej i stw orzona z nich będzie specjalna ustawa, albo też zostaną odesłane 
do kom petentnej komisji.

AFERA TAJNEGO UKŁADU ft-flii O "RAMEUSKIEDD4 ! 
I PUBLIKACJI HORANA

Śledztwo zakończone.
PARYŻ, 16 X. PAT. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady Ministrów 

Briand oświadczył, że śledztwo w sprawie H orana zostało  już zakończone 
i wszystkie akta, dotyczące tej sprawy, przekazane zostały  m inisterstw u 
sprawiedliwości.

Sowieckie siatki szpiegują
W IEDEŃ. 16. X. PAT. D ziennik i d on oszą  z Konstanzy, i e  w tadze mary­

narki rum uńskiej zau w ażyły  na w odach rum uńskich okręt cudzoziem ski. Istnieje 
Przypuszczenie, i e  jest to okręt sow ieck i, który kontroluje wyjazdy dawnych  
rosyjskich, a obecnie rum uńskich okrętów  handlow ych.

F n l D o k l ,  zwisiaoe z M p i e o i s n i  S w iftó w  do paktu Kelloga.
M OSKW A, 16. X. PAT. Ambasador francuski H erbette o d w ied z ił w  dniu  

15 b. m. L itw inow a, którem u z ło iy ł  dwa egzem p larze paktu K elloga  w języku  
angielskim  I francuskim  z w łasn oręczn em i podpisam i Kelloga.

H erbette o św ia d czy ł przy tej sp osob n ośc i, i e  z ło ie n ie  tych odpisów  
paktu jest notyfikacją aktu przystąpienia Sow ietów  do paktu i w ypełn ien iem  
zobowiązań Stanów  Z jednoczonych  przew idzianych w  par. 3 paktu.

Fiński geaeral w Rydze
RYGA. 15.10. (PAT). Dzisiaj przybył do Rygi dowódca armji fińskiej generał 

Bihwo w towarzystwie szefa oddziału informacyjnego sztabu generalnego pułkownika 
Rolanda. .„ ^ U a t to id

Dokoła zatargu Łotwy z  Woldemarasem.
Wywiad z n. Celenssm

zw olennik iem  prem jera kow ieńskiego.
RYGA. 16.X. PAT. W związku z 

sensacyjnym  wywiadem W oldem arasa 
o  stosunkach politycznych między 
Łotw ą a Litwą i odpow iedzią na ten 
wywiad łotew skiego m inistra spraw  
zagranicznych Balodisa redakcja „Pe- 
deja Bridhi“ zwróciła się do prze­
wodniczącego kom isji sejmowej do 
spraw  zagranicznych i byłego m inistra 
spraw  zagranicznych w ostatnim  ga­
binecie Celensa z p rośbą o  wypowie­
dzenie swych poglądów  odnośnie wy­
tworzonej sytuacji.

P o  zaznajom ieniu się z treścią 
oświadczenia, złożonego w Genewie 
przez m inistra Balodisa, odnośnie ko ­
lei Iibawo-romneńskiej, oświadczył 
p. Celens, s tało  się dla mnie jasnem , 
że wystąpienie ministra Balodisa by­
ło  om yłką. W edług mojej opinji Ba- 
Iodis niedostateczn.e oceniał sytuację 
polityczną. Podczas m ego przebywa­
nia na stanow isku m inistra spraw  za­
granicznych, m ówił Celeńś, m ieszkań­
cy Libawy, poczynając od so c ja ld e ­
m okratów , a kończąc na grupach 
konserwatywnych niejednokrotnie zw ra­
cali się do  mnie z p ro śb ą  o  poczy­
nienie niezbędnych kroków  dla w zno­
wienia ruchu na Iinji Iibawo-romneń- 
skiej. Widocznie p. Balodis uległ te­
go rodzaju prośbom .

Dalej p. Celens zaznacza, że wy­
stąpienie Balodisa w Genewie nie by­
ło  poprzednio  dyskutow ane w kom i­
sji spraw  zagranicznych. Jeśliby ko­
m isja była zaznajom iona z tern 
oświadczeniem, to  m ożna twierdzić, 
że zgoay swej na nie by nie udzieliła. 
Łotwa w osobie wszystkich swych 
rządów  zawsze zachowywała w sp o ­
rze litewsko-polskim odnośnie Wilna 
całkow itą neutralność, aczkolwiek, jak 
trzeba przyznać, obydwie strony sta­
rały się niejednokrotnie tę pozycję 
zmienić. Jeżeli Łotwa przed całym  
światem podkreśla nadzwyczaj ważne 
znaczenie kolei Libawa Romny, przy- 
czem czyni to  jednocześnie jz Polską, 
to  Litwa może rozpatryw ać takie wy­

stąpienie jako  odchylenie się od s ta ­
nowiska neutralnego. Samej Libawie 
nie dało  to  nic, a w sprawie rozw o­
ju stosunków  z Litwą może w ytw o­
rzyć trudności, ponieważ Litwa przy­
jęła wystąpienie p. Balodisa n ad zw y ­
czaj tragicznie.

Nie myślę, aby p. Balodis w G e­
newie zam ierzał w jakimkolwiek kie­
runku zaszkodzić Litwie. W ystąpienie 
to  nie m ogło dać żadnych pozytyw­
nych rezultatów w warunkach obec­
nych, natom iast m ogło spow odow ać 
zepsucie stosunków  z Litwą. Nawet 
w tym wypadku, gdyby udało  się po­
konać istniejące pomiędzy Polską i 
Litwą rozdźwięki i wznowić kom uni­
kację na tej tak ważnej niegdyś m a­
gistrali, okazałoby się, że nie m ogłaby 
ona dać tego, czego od niej oczekują. 
Tow ary sowieckie z północnej części 
Ukrainy, lub z B iałorusi nie m ogą 
być wygodnie transportow ane do  Li­
bawy Drzez tery torja dwóch państw  
t. j. Polski i Litwy.

T rudności, któreby powstały w 
rezultacie tak skom plikow anego tran ­
zytu, okazałyby się na tyle clężkiemi, 
że to  w szystko m ogłoby w znacznym 
stopniu utrudnić ruch. O- ile ukraiń ­
skie i białoruskie towary dostarcza­
ne są  do portów  bałtyckich, o  tyle 
kom unikacja ta kierow ana jest na 
Rygę przez Dynaburg.

T o  sam o odnosi się do  Wileń- 
szczyzny, skąd tow ary tranzytowe taką 
sam ą drogą skierowywane są  do Rygi. 
Te drogi tranzytowe z punktu widze­
nia łotewskich kolei żelaznych są  ua- 
Ieko więcej dochodow e, aniżeli m o­
głoby się to  okazać przy kom unikacji 
po linji Iibawo-rom neńskiej, k tó ra 
przebiega tylko przez kilkadziesiąt 
kilometrów po terytorjum  łotewskiera. 
T aka jest s tio n a  gospodarcza tego 
zagadnienia. W związku z powyższem 
takie postawienie całej tej kwestji 
szkodzi interespm  politycznym pań­
stwa.

T ekst tajnej umowy francusko-angiel­
skiej w sprawie rozbrojenia (czytaj: zbro je­
nia) m orskiego interesow ał wszystkich jak 
każda rzecz, zachowana w tajemnicy.

Tymczasem dnia 22 września ukazał 
się w New-York American (wielki dzien­
nik) tekst tego paktu. Tekst wprawdzie nie 
pełny, ale zawsze uchylający rąbka tajem ni­
cy. Wielka wrzawa uczyniła się we Francji. 
Policja porwała się na nogi—w mig wyśle­
dzono, k to  poinform ował dziennik am ery­
kański, coprawda nie trzeba było na to  być 
Scherlok-Holm sem , gdyż depesza z Paryża 
była podpisana pełnem nazwiskiem: Horan.

W yśledzono również, że ów Hardld 
Horan, stały  korespondent paryski, usiło­
wał nadać depeszę z Paryża wprost do St. 
Zjednoczonych, gdy jednak na poczcie nie 
chciano nadawać depeszy o treści urzędo­
wej bez pozwolenia z Quai d’ Orsay (mini­
sterstw o spraw zagranicznych mieści się 
przy tej ulicy) Horan nadał depeszę do 
Londynu, a stam tąd przekahlowano ją  do 
New-Yorku. Natom iast najważniejszej spra­
wy: jak Horan s ta ł się posiadaczem tajem ­
nicy urzęaowej? nie wyśledzono należycie.

Właściwie, wyśledzono z pewnością, 
ale„. afe rząd nie chce tego wyjawiać, gdyż 
kom prom itowałoby to  paru urzędników z 
Min. Spraw Zagranicznych, a tern samem 
poniekąd całe ministerstwo. Mówią, t e  10 
tys. dolarów wręczone podrzędnemu urzęd- 
niczkowi_ załatwiły spraw ę w zupełności. 
Inna rewizja głosi, te  jakiś zbyt uprzejmy 
a ciężko głupawy sekretarz pokazał papie­
ry Horanowi—na chwileczkę, ściśle prywa­
tnie^ pod słowem, t e  niKOmu o tern nic nie 
powie Hozan zaś nadużył grzeczności ma­
ło  rozgarniętego dyplomaty.

Tak czy inaczej Horan popełnił — zda 
niem rządu francuskiego — wielki skandal, 
wyjawienie bowiem tajemnicy państwa, w 
którem  się jest gościem, jest zwykłem oszu 
stwem ewentualnie nawet szpiegostwem. To 
też chytremu dziennikarzowi postawiono 
d r a  ultimatum: albo zgodzi się na rozp ra­
wę sądow ą z więzieniem preliminacyjnym, 
albo opuści natychm iast Francję.

I tu zaczęła się chryja na wielką ska­
lę. M ister Wiliam Hearst, właściciel New- 
York American i stu innych dzienników, je 
den z am erykańskich króli prasowych, wziął 
swego reportera w obronę. Udał się cło 
Kelloga, i o  Coolidgea prosząc o in ter­
wencję dyplomatyczną w obronie niesłusz­
nie „maltretowanego" Horana, poddanego

USA. Jednocześnie wszystkie jego pisma 
rozpoczęły na komendę nagankę na F ran­
cję, k tóra znęca się nad niewinną ofiarą 
swego zawodu, k tó ra  widać knuje jakieś 
straszne rzeczy przeciwko St. Zjednoczon., 
skoro  tak się boi opublikowania układu z 
Anglją. Niedość na tern, mister H earst 
oświadczył, że to  on, będąc w Paryżu, po­
siadł tajne papiery (nie powiedział jak) i 
kazał je przetelegrafować Horanowi—pion­
kowi w jego ręku.

Kellog i Coolidge wyrzucilili z obu­
rzeniem Hearsta, dowodząc, że cała spra 
wa jest czysto wewnętrzną i prywatną Fran 
cji i niema racji mieszać się do niej. Syndy­
kat dziennikarzy francuskich i obcokrajo­
wych rezydujących w Paryżu, ogłosił H o­
rana rzezimieszkiem i niegodnym miana 
dziennikarza—zażądał również jego wypę­
dzenia. Związek dziennikarzy am erykań­
skich w Paryżu (jest ich tam zgórą stu) 
ogłosił Horana czystym jak łza człowiekiem, 
uosobieniem wszystkich cnót i wydelego­
wał swego prezesa do Poincare‘go i Brian- * 
d‘a z prośbą o cofnięcie rozkazu w y j a z d u .^
Sam H oran uradowany z rozgłosu jaki mil1 
ta sprawa daje, biega po wszystkich dygni­
tarzach, wszędzie się skarży, wszystkich 
zanudza, prosi o audiencję u prezydenta 
D oum ergue'a, chce rozmawiać z Briandem, 
opowiada nawet woź iym o swej niewinno­
ści. Gazety francuskie tylko i mówią J  tyra 
incydencie: oburzają się na niedołęstwo 
rządu, na prasę am erykańską, podkpiwają z 
Brianda, biorą go w obronę, rozdzierają 
szaty nad zepsuciem, przekupstwem, zbro- 
dniczością powojenną. Prasa włoska, nie­
miecka i sowiecka aż ryczy z uciechy, po­
święcając całe szpalty „kompromitacji* F ran 
cji. Pisma krajów niezainteresowanych spe­
cjalnie jak: Szwajcarji, Norwegji. Chin, Persji 
Afganistanu czy Folski, idąc za owczym 
pędem, pełne są również od dziesięciu dni 
wiadomości o tej całej aferze.

No dobrze,—rzeknie ktoś wreszcie—a 
cóż tam było takiego w tych papierach, 
ogłoszonych przez Horana. o co tam cho­
dziło dokładnie?

Co było? O co chodziło? Hm!.. Trzeba 
by zajrzeć do tego fatalnego numeru New- 
Yorku American, może z niego by się coś 
wywnioskowało—zresztą co to  ma do rze­
czy i kogo to interesuje; chodzi o Horana 
i o ważne tajem nicze dokum enta dyplom a­
tyczne. k tóre zostały skradzione — ot col

Karol.

mm

Tam, gdzie powzięto plan zamachu na Sn ifha.
Jak iy je , budzi postrach, lęka się  i cierpi król am erykańskich

przemytników?

Bzy Łotwa powinna mień pssta w Kownie
W ątpliw ości dzienn ika  ryskiego.

RYGA, 16. X. PAT. „Lahris", om awiając w yw iad WMdemarasa p isze ca  na­
stępuje: pozostaw iając na boku sym patje W oldem arasa do b y łeg o  m inistra C e­
lensa, należy skonstatować, że W oldemaras w swoim w yw iadzie p oru szył spra­
wy, które zwykle są załatw iane drogą dyplom atyczną i ca łk ow ic ie  poufną. T ego  
W oldem aras nie m ó g ł n ie w iedzieć. W oldem aras w o g ó le  dotychczas w ykazał 
m a łe  za in teresow anie w stosunku do w spółpracy Litwy z Łot * ą. Jeśli B alodis  
n ie  m oże w rócić na stanow isko p o sła  w  Kownie, w ów czas pow staje pytanie, czy  
koniecznćnt jest w o g ó le  w  najbliższej p rzy sz ło śc i posiadać w  K ow n ie sw ego  
p osła .

W Stanach Zjednoczonych znajduje się 
małe, ale potężne królestwo. Król jego nie 
posiada coprawda korony, władza jego jed­
nak jest dyktatoiska. Na jego życzenie, u- 
inierają ci ludzie, których śmierci pragnie. 
Jest to Al Capone, król przymytników, taj­

nych handlarzy alkoholu, zbrodniarzy, za­
machowców i najgorszych wyrzutków spo­
łeczeństwa. Trudno wprost uwierzyć, że or­
ganizacja taka istnieje w cyw w ow anem  
państwie. A jednak tak jest. O tern wiedzą 
wszyscy obywatele Ameryki, wiedzą wła­
dze i policja, które są bezsilne wobec po­
tentata alkoholu i zbrodni. Stolicą tego kró­
lestwa jest Chicago. Na przedmieściu v. za­
padłych zakamarkach kryje się pałac kró­
lewski, hotel Mtótropol, który Sianowi praw­
dziwą metropolję zbrodniczych elementów. 
Tam mieszka i urzęduje Al. Capone. Świat 
go nie ogląda. Twarz jego bow.em jest na­
piętnowana szeroką blizną, pochodzącą od 
rany nożowe,, i zdradziłaby natyciimiast je­
go alibi. Al. Capone boi się światła dzien­
nego tak, jak lęka się śmierci, która wciąż 
kolo niego się czai. Człowiek ten sarn z 
siebie zrobi! więźnia i sair skaza! się na 
śmierć, przed którą drży dniem i nocą. Sy­
pia on tylko z rewolwerem w reku. Często 
zrywa się z posiania i przeszukuje wszyst­
kie kąty za urojonymi zamachowcami na 
jego życie. Każdy człowiek ceni swe życie 
i zabezpiecza je ale Al Capone lęka się 
śmierci. Ten lęk nie opuszcza go nigdy. Dla­
tego tak jest nieszczęśliwym. Niema już 
dla niego powrotu na drogę uczciwości. Za 
dużo zbrodni na nim ciąży. Rezyduje na 
pierwszem piętrze hotelu Metropol, otoczo­
ny przyboczną gwardją swych wywiadow­
ców i szpiegów. Po całym gmachu włóczy 
się ta zbrodni cza armja, których twarze 
przypominają rosyjskie czrezwyczajki. Wiel­
kie drzwi frontowe znajdują się pod kontro­
lą bystrych oczu i wieie rąk chwyta natych­
miast za broń, gdy kto nieznajomy prze­
stąpi próg. Za obiciem ściar, w niewidocz­
nych niszach stoją karabiny maszynowe. 
Okna zabezpieczone pancerrremi okiennica­
mi, które chronią od kul. Al Caoone posia­
da żonę i dzieci, które mieszkają zdała od 
hotelu. Al Capone odwiedza ich rzadko w 
opancerzonym samochodzie, który poprze­
dzają dwa samochody z strażą przyboczną. 
Jest on dobrym mężem i kochającym ojcem. 
Do żony mówi zawsze: Gdybym tak mógł 
żyć spokjnie z wami. Kocham życie i 
światło, a muszę żyć w ciemnościach po­
tępiony.

Al Capone jaosiada trzy źródła dochodu^ 
Tajna dostawa alkoholu, handel zakazaner 
narkotykami i domy publiczne. Jego lę _  
śmierci, to nie obawa przed karzącą ręką ' 
sprawiedliwości.Z tej nic sobie nie robi. Naj­
większe niebezpieczeństwo grozi mu ze
strony nowojorskich konkui»entów, organi­
zacji przemytninów pod wodzą braci Aielo.
1 w tym świecie zawierano również pakty 
wieczystej przyjaźni, choć nie na długo. 
Bracia Aiello postanowili usunąć Al Capona, 
który zabiera im największe dochody, bo aż 
75 miljonów dolarów rocznie z samego han­
dlu alkoholem.

Przekupili oni kucharza, by otruł Al 
Capona, lecz w ostatniej chwili kucharz 
wydal tajemnicę otrzymawszy za to więk­
szą sumę.Al Capone nie pozostał dłużnym. 
Odtąd walka wre. Niema dnia, gdzieby nie 
próbowano na siebie zamachu. Dwa tygod­
nie temu zabito przyjaciela Al Capona, Lom- 
barda w jasny dzień wśród największego 
ruchu ulicznego. Zbioćniarze zbiegli. Setki 
lludzi ich widziały, afe żaden nie zgłosił się 
jako świadek. Tam każdy obywatel wie, że 

świadczenie pachnie śmiercią. Pocóż więc 
się narażać, b iech zbrodniarze mordują 
się wzajemnie T o samo myśli policja. Zna 
ona caie to towarzystwo, które się grupuje 
dokoia zwalczających się koncernów alko­
holowy :h. Większość ludzi obu stron figu­
ruje oddawna w albumach przestępców. 
Policja im nie przeszkadza. V 'yrzynają się 
wzajem, tern lepiej. Przeszkadzać im w 
tern? Shocking. Wybory prezydenta za pa­
sem. Wtadze policyjne należą do republika­
nów. Na rozkaz Al Capona dwieścfe tysię­
cy Włochów w dystrykcie głosować będzie 
na republikanów. Bo republikanie p raa^ l 
utrzymać prohibicję, zatem i źródła docncTl 
du Al Capona i braci Aiella. W ostatn im ' 
czasie Al Capone i bracia Aiello pracują 
zgodnie. Prowadzą propagandę przeciw 
kandydatowi demokratów . d Smithowi na 
własny koszt. Walka na śmierć i życie. Je­
śli Smith zostanfe prezydentem, królestwo 
Al Capona i braci Aiello zniknie na zawsze. 
Nie będą oni przebierać w środkach, czego 
dowodem ostatni planowany zamach na ży­
cie Smitha w Rochester.

p  o w  r  d  c i i .

Nieśm iertelne arcydzieło wszechświatowej sławy

Hr. LWA TOŁSTOJA. W kiótce w kinie „HELIOS“-JlL

N I E M I E C  M G J D N f t f m
n .

P Fritz B raun, au to r książki „Po- 
len, Das Land und die Leute", zna 
wybornie historję Polski i narodu 
polskiego; wie gdzie narodu  polsk ie­
go stała „kolebka**; wie, że siedziby 
etnicznych żywiołów słowiańskich się­
gały aż do Elby... W szystko to  wie 
doskonale - a jednak i on uważa sie­
bie za syna tej o to  ziemi przylegającej 
do  ujścia W isły. Ich — p isze—alstŚohn 
drs ‘ ? eichsHl nd-'S, ale O stm lreer, 
urodzony w G dańsku, w rodzinnem  
mieście w:elkiego niemieckiego a s tro ­
nom a H eveljusza (H evelke‘go) i wiel­
kiego filozofa niemieckiego Schopen­
hauera, mam równe prawa do s w e g o 
k r a j u ,  jak m a np. obecnie do niego 
praw o pierwszy lepszy Polak, tylko z 
tego tytułu, że jest obywatelem w skrze­
szonej do państw ow ego życia Rze­
czypospolitej Polskiej, k tórej granice 
rozszerzył traktat W ersalski aż hen 
poza Gdańsk!

Na tych ziemiach, w które wsiękło 
tyle niemieckiego trudu  i kultury, po ­
winien—zdaniem p. B rauna — wrócić 
stan z przed wojny, s t a t u s  q u o

a n t e b e 1 1 u m. Jakim  sposobem ? 
Czy drogą jakiejś powrotnej reaneksji? 
Czy cofnięciem granic obecnego P ań ­
stw a Polskiego na wschód?

P. Braun propaguje ideę polsko- 
niemieckiego porozum ienia się s n a­
stępnie dobrow olnego i polubow nego 
w s p ó l n e g o  rozlokowania się na 
ziemiach gdzie m oże i powinno na­
stąpić w s p ó ł ż y c i e  Niemców z 
Polakam i, coby leżało w interesie i 
jednych i drugich. Oczywiście należy 
wszystko obm yśleć tak, by zarów no 
polskim  jak niemieckim interesom  
dogodzić.

Byłby to  oczywiście pow rót Niem­
ców na tery torja „rozbiorowe** — lecz 
bynajmniej nie przy dźwiękach zwy­
cięskich surm  bojowych, jer.o na z a ­
sadzie u k ł a d ó w  zawartych sam o- 
w tór z Polakam i, obecnymi panami 
tych ziem.

A, że zgodna w s p ó ł p r a c a  
ekonom iczna i kulturalna Polaków z 
Niemcami jest aż nadto  możliwa, tej 
tezy wyznawcą zdecydowanym i go 
rącym  jest p. Braun.

Cała jego książka jest tej tezy 
uzasadnieniem — wszeenstronnem .

Więc najpierw: czyliż praw dą jest 
niezbitą, że istnieje jakieś ogrom ne

p r z e c i w i e ń s t w o  ras? O sobli­
wie w tym pasie E uropy gdzie przez 
całe wieki zlewały się ze sobą, zazę­
biały się, m ieszały się, zm agały się 
ze sobą żywioły etniczne słowiańskie 
i germ ańskie?

Na jednych przecie i tych samych 
ziemiach raz brały górę elementy 
słowiańskie, to  znowuż germ ańskie. 
Czyjąże Ojczyzną są  te ziemie? Kto 
tu jest bezspornym  autochtonem ? Wiel­
kie pytanie jest np. czy starożytni 
Prusow ie nie w ładali ziemią gtam, 
skąd  z orlego gniazda Lecha wylecia­
ły  orlęta?

Czy w żyłach Polaków z W ielko­
polski płynie czysta, przenajczystsza 
krew polska, a w żyłach Niemców, 
co musieli wycofać się z Poznańskie­
go czysta krew niemiecka? Czy c z y ­
s t o ś ć  n i e s k a z i t e l n a  r a s y  
jest po  jednej i po  drugiej stronie? 
„Nachbarvblker lleben stek selten“ — 
pisze p. B raun. A le—niema sąsiadu­
jących z sobą plemion, któreby się z 
so b ą  nie m ieszały. Jakże często— pi­
sze p. B raun—lider najzagorzalszego 
związku nacjonalistycznego niemiec­
kiego ma nazwisko czysto polskie, a 
iluż to  najlepszych Polaków nazwiska 
niemieckie nie dadzą się najbardziej 
pom ysłow ą pisownią spolonizować!

W ogóle ludność całej środkow ej 
E uropy nie może rościć pretensji do 
czystości tej lub owej rasy . Weźmy 
garść nagich rekrutów  i  polskich 
Kresów W schodnich, które Niemcy 
zowią „Ostmark** i poprośm y leka­
rza wojskow ego nietylko znakomicie 
biegłego w medycynie lecz i w an tro ­
pologii, aby, nie zamieniwszy z rekru­
tami ani słow a zechciał podzielić ich 
na... Niemców i Polaków. Najbfeglej- 
szy, najwykształceńszy lekarz nie po­
dejmie się tego uczynić. Przeciwień­
stw a znam ion antropologicznych za­
tarły się bez reszty od czasów... T a ­
cyta (k tórego /re sz tą  charakterystyka 
G erm anów  dziś już bynajmniej nie 
uchodzi za Ewangelję).

Prawda: kraj z jego warunkam i 
klimatycznemi i topograficznemi k ła­
dzie potężne piętno na rasę, na ludzi 
ten kraj zam ieszkujących—a jednak 
aczkolwiek praszczurow ie obecnych 
Polaków  (przytacza p. B raun) zamie­
szkali na ziemiach, na których mieli 
siedziby swoje Gotowie, wszystkoż 
nie stali się przez to... Germ anam i. 
Weźmy przykład inny: kolonje. W 
jednych i tych samych afrykańskich 
kolonjach osiadają  ludzie rasy ger­
mańskiej i rom ańskiej i w jednako­
wym klimacie, przy jednakowych w a­

runkach topograficznych... nie tracą 
rasowych cech swoich, pom imo, że 
jedna i ta sam a żywi ich gleba i to 
sam e niebo m ają nad sobą.

Poświęcając specjalny rozdział ana­
lizie rasy Polaków, nie zam yka oczu 
au tor książki na wpływy obcych n aro ­
dów i otoczenia. Ulegają tym wpływom 
oczywiście i Polacy, zachowując jednak 
uporczywie sp o ro  właściwych sobie 
cech. Niesłusznie czynią Polacy -- zda­
niem p. B rauna—szukając Ł t o u t  
p r i x francuskiego poloru i francus­
kich obyczajów. Cechy narodow e pol­
skie są  więcej warte niż francuskie; 
złe o sobie mniemanie m ają Polacy 
( D i e  P o l e n  d e n k e n  w i r k  
l i c h  v : 'e l  z u  s c h l e c h t  v o n  
s i c h) ‘goniąc za nabraniem  jaknaj- 
więcej cech umysłowości i obyczajo­
wości Francuzów. Na szczęście cał­
kiem „sfraucuzić się“ nie m ogą. I p. 
Braun przytacza jako przykład u p o r­
czywej p o l s k o ś c i  pokutującej w 
Polaku, prawie już całkowicie w ynaro­
dowionym...

Spotkał się z nim autor książki 
w znanej kolsnjl polskiej, w Adam- 
polu pod Konstantynopolem , sąsia ­
dującej z w ioskow ą kolonją niemiec­
ką. Był to  malarz Zarzycki, dający 
lekcje ty sunku  w nlemieckiem gim na­

zjum w K onstantynopolu. Syn pol-j 
skiego em igranta, urodzony w N ancy,| 
wychowany w Paryżu, z którego p ra ­
wie nie wyzierał, całkiem sfrancuzia- 
ły. Z etknął się raz tylko w życiu 
luaem  polskim.... mianowicie w Ada 
polu. Stary już zupełnie; mówi* 
tylko po francusku... a chwilami cc 
za najautentyczniejszy Polonus! Po-) 
wie p. Braun więcej jeszcze. D opatrzył! 
on w swoim przyjacielu Zarzyckim ,! 
sfrancuziałyrn Polaku, dużo rysow i 
podobieństw a m oralnego i kultura!f  
nego... z owymi Niemcami osiadłymi! 
w kolonji sąsiadującej z Adampolemj 
Niezawodnie ojcowie lub dziadowie 
Zarzyckiego pochodzili z Kresów Za­
chodnich Polski z ziem o ludności 
mieszanej polsko -  niemieckiej

Autor książki „Polen" spostrzegli 
ponadto niezmiernie zgodne, niemal 
zażyłe współżycie ze sobą obu są-j 
siadujących z sobą —  w Turcji— kole 
nij: polskiej i niemieckiej ein friedli\ 
ch.es Zusammenleben vo  v Deutsche^ 
und PoUn.

W  rozdziale poświęconym rozwoj 
jowi nowej Polski wewnętrznemu 
któremu pochwał p. Braun nie szc 
dzi -  oraz roli, którą zaczyna g n  
wskrzeszona Polska nazewnątrz, wyj 
raźa autor książki opinję, że Polsk i
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Burdy pijawcb rekrutów w Białymstoku. wej, 2) M. Rubinsztejn z zakładu fizjolo- 
gji USB — O zmianach we krwi ( w szcze­
gólności azotu niebiałkowego i leukocytów)

Bez importu niema eksportu.

Według ostatnich notowań państwowego _______________________
Urzędu Pośrednictwa Pracy w Wilnie liczba w  dniu dzisiejszym posiąg osobowy przy kiedy służbc kolejowa - or .a ffiterwenjo- występujących po tkw ieniu.
. . . . .  , . bywający od otror.y W arszawy o godz. 6 wać awantury przybrały rozmiar zatrw azr — Wileńskie koło związku bibliotekarzy
bezrobotnych mewykwaunkowanych wyno- m ^  przybyt Jo  Wilna z opóźnier.irm pra- jący. Rekruci porozbijali szyby, a  na stacji polskich (L 71) W piątek 19 października
si 2.547 osób. Bezrobotni ci otrzymują zasil- w ;e trzygodzinnym. Jak się okazało przyczy- Białystok wszczęli bójkę z żydami. W śród rb 0 godz. 8-ej wieczorem odbędzie się w
ki w wysokości 2-ch i wyżej złotych dzień- ną opóźnienia były awantury rekrutów jadą- publiczności powstała panika. Żandarm erja Uniwersyteckiej Bibljotece Publicnzej w Wil
nie Tymczasem gdy w Wilnie kasy Urzędu cycti z W arszawy do Wilna. zmuszona była zawezwać pomocy wojsko nje 5 g_te zebranie członków koła z odczytem
p  ’ a • P r i,i a n r/.-  r wej. Oddział wojska konwojował awantura- p j r st. Rygla p. t.: Naukowe bibljoteki

_ rh a ra k te rv s tv c z n v c h  d a -  n n w orin  za m k n ię c ia  rvnku Dolskiego, [e , . cy e" a" e u V Rekruci wyjedżając do swoich pułków jących się pasażerów aż do Wilna. Wpkntek wileńskie w ubiegłym dziesięcioleciu.Jedną z c t ia ra k te ry s ty c z n y c n  a ą  p o w o d u  za m k n ię c ia  ry n k u  p o lsk ie g o , gonk, wyczekujących oeziobotnych na swo- byjj w stanie podchmielonym. Pijana gro- tych aw antur oraz spowodowanej niemi m- W prowadzeri goście mile widziani.
źności naszej polityki g  ip ouarczej podnoszono kwestję kontyngentu Sil- dzLnną jałmużnę, whrciciele fo'warkOw mada podniecana przez jakiegoś agitatora terwencji żandarmerjl i konieczność spro- — Ku uwadze Podoficerów rezerwy. Po- 
je s t usiłowanie zm niejszenia przywozu wek i wina. Tylko oświadczenie poi- ziemskjch położonych tuż pod Wilnem u- zachowywała się irogancko i krzykliwie, a wadzenia zasiłków pociąg uległ opóźnieniu, daje się do ogólnej wiadomości, że Zarząd
do Polski. Czyni się to ze względu na skiego konsula Grabiańskiego, że Pol- sk [rżaj si na brak robotnika potrzebnego z o w  konstantuje dający się dotkliwie od-
bilans handlowy, pragniem y bowiem ska udzieli kontyngentu 400 w agonów  d,a k karto{H Wobt,  braku sił robo_ ^  — gm  •  oficerów' rez lfŹ T oraz K n ^ i c h t a f r e S f t w
mieć czynny bilans handlowy, ograni- śliwek suszonych przerwało niechętny czych przeciąganie okresu kopania kartof!i O D Ę C I U  R O f l l l l l l l S t O  W upow Tnit p Jmia Kamińskiego członka Za:
czając jednak przywóz wpływ am y na nastrój i zamknięto listę S arg. grozi poważnemi następstwami nietylko ja- rządu ZOW do zorganizowania w Wilnie
zm niejszenie wywozu. W  drugiej po o W  imporcie do . J * ® *  ko straty dla właścicieli podmiejskich mająt- Proces 35-ciu członków Kom partji na policję (5. IX. z okazji międzyna- Kota

M n i i i s z ? m v  D rz y w ó z d o 3 z e r a " w ó w -  d łu e X tT O tv k ? lu e o S o w ia ń s k ie i  ków’ ale dla aprowizacji miasta w zwi,Jzku trw a  n a d a l. P o  z a p rz y s ię ż e n iu  św iad - ro d o w e g o  d n ia  m ło d z ie ż y  k o m u n is ty -  kd™  Z w iąk u  możnr uskutecznić w ponte-
zm n ie jsz y m y  przyw óz  do » dług statystyki J g . .. >  zwyżką cen na kartofle, której jak wiadomo ków zeznają kolejno świadkowie oskar- cznej). działki, środy i piątki w godz. 5 - 7 pp. w
c z a s  n a tu ra ln ą  rze czą  y  H an d e l na J g  J ] Są u nas podstawą wyżywienia szerokich żen ią , W p ie rw sz ą  g łow ę ci, k tó rz y  A k ty w n ie jszy m i ro b o tn ik a m i o k a - sekretarjacie ZOW przy ul. Uniwersyteckiej
marznięcie całego życia gospo ar nas czynny, przywóz z o:s_i w  mas p [aca za dzfeń r0boczy przy kopaniu przyczynili się wydatnie do ujawnię- żują się oskarżeni: T. Wysocki, J . Zi- bJr- ® m- 8- . . .  . „ rf.r7V„tn.

g 0 ’ Prow adzim y w alkę z tak  zwanym *' lugosław ja znie^oTona jest do prze kartofli wynosi 4 złote- iednakże nikt z łc z ' nia antypaństwowej roboty, a nastę- nowicz „Cwietkow". Siemaszkiewicz ś d  dezi^ gcf0,eC,naa Niepodległości Państwa
Prow adzim y ę y Jus °  1 . inwestvevi ko- r°botnych mai4c zapewniony dwu-złotowy pnje w przeciągu Wielu dni prowa- „Stiekolszczyk , W. Posoch „Mak , Polskiego gdzie pożądany jest udział pod-

przywozem  lu y . prow a ^  hnwipm te- zasiłek nie myś,i si? 0 ni? postarać gdyż dzili żm udną robotę wynalezienia win- J. Nowach „Siliszewski" i inni, któ- oficerów nezerwy jako samodzielnej jedno-
Pom arancze, cy rYny> > lejowyc , pr y p 7aiprlWo woli wegetować za dwa złote dziennie niż nych i zdobycia m aterjału dow odo- rzy nie dostali się na ławę oskarżo- stki organizacyjnej, pp. podoficerowie rezer-

? e f k a " e g o r r ew °brw e teZm i, że w spół- 22  kim kS ei, S liw onja 3 3 , 'kom itaty ^ konać pewn^ pracę i zarobić podwójnie, wego. Są to  kierownik-wydziału śled- nychpon iew aż uciekli P ^ e z g r a n jc ę i  $  ° ^  ‘
c z U n a  m e d y c y n a  u zn a je  o g z o m n , w a -  7 8  n a  W  Mm. o b ez  B a -  £ ■ — 3 & T  ‘ je [ =  I f t R . t t f f S
g ę  dla organizm u onsump ]i ^  runek olei nie o p  wi P kontvn- Sdy zapotrzebowanie na robotnika istnieje Z zeznań ich Wynika, Że organi- Są to: uczeń gimnazjum biał. W dalu „Polska swemu Obrońcy za udział w

d  " ° eliby “  Chkb POW“ Ed"i g łów nfuczestn icy  zasled- V P - g *  »  ' '  19,8 ‘
k ó w  g o s p o d a r .,  j e ż e l i  w i ę c  c h o ro b o -  m 0 ż e m y  u z y s k a ć  k o rz y s tn e  s ta w k i c e l-  zarobić. l i n a  ła w ie  o s k a rż o n y c h , k ie ro w a n a  Ż u k o w sk i,  J Z e m e w ic z ,  L e u n  i P o la  _  szkoła organistów Im. J. Montwiłła.
w ość ich iest wyw ołana przywożeniem ne na szyny i w agony a naw et zobo- System udzielania zasiłków bezrobotnym była przez kom partję przez rejonow y Mleko l J. Sidorowicz. W spółpraca Zarząd T-wa Muz. „Lutnia podaje do w.a- 
ow oców , posiadających witam iny, to wiązanie rządu uwzględnienia w inwe- jest najgorszym systemem łagodzenia klęsk, komitet,iznajdujący się w Lebiedziewie. ich z poszczególnymi oskarżonym i d7 ^ C'.lNS7avvNdowe[SOVoroNĈ ó w  N T ] ,
niech sobie zdrowie tych lub owych stycjach Jugosławji przemysłu poi- bezrobocia; nie usuwa on bowtem przyczyn Podrejony miały swoje siedziby we zosta ła  stw ierdzona, sam o to jest juz Montwilta przedłużone są do 1-11 rb. Udzie-
ucierpi z powodu braku konsumpcji skiego a iedynie demoralizuje robotnika, przyzwy- wsi Sinica, G ródku l M ołodecznie. okolicznością wysoce obciążającą. ian je wszeikich informacyj oraz przyjmowa-
witnmiń lecz niech nastapi uzdrow ię- Latem 1925 r posłaliśmy delega- czajając go do otrzymywania zasitków-jał- Początkow o działalność organiza- Po  przesłuchaniu wszystkich świad- nje zapisów odbywa się codziennie od 2-4 

^  “ is u  h a X w " g o  N ie s te ty  jed- c i f  d f S s S  d la T u w a J a  t r a k i -  « u /n y. P „ y « a d  p « , to „ . „ y wytej jest cjt nie odrnacaata  . jakiem iś. spe- k 6 »  S ą d w y itu c h a t b i e g ł o  Nacrel- pa^dudm u » Jancetaj. k ^ " * .  ^
. i   .. f i  t  n/t.u ;c.’d »n i»m  uiomnu/h r iu ln o m i ip u e ta n io m a m i n r ń r r  n ip nnn - m ira  W urlr.. S a m n r r a r t n w p a n  n_ I. K a -  vł ! 1 . . a  v (Ad

czwartki
nak zakaz przywozu ograniczony kon- handlowego, raptem  wskutek zała- chyba jaskrawym potwierdzeniem ujemnych cjalnemi w ystąpieniam i prócz nieuda- nika Wydz. Sam orządow ego p. J. Ra- oraz w sekretarjacie T-wa „Lutnia1
tvn°-entem owoców w y so k ie  c ła  n a  nie mania się złotego polskiego, co było skutków tego systemu i czas wielki aby nej zresztą manifestacji w Sinicy oraz kowskiego^ który jako b. zastępca Mickiewicza 8) w poniedziałki i
—  w szystko to przeszkadza rozwojo- wyw ołane błędami naszej polityki nie- nasze czynniki miarodajne powołane do ure- szerokiego kolportowania bibuły i szefa bezpieczeństw a kierował pracą od g. 8-Si w ecz DOmnika rozstrze-
wi naszych stosunków  gospodarczych tyfko gospodarczej, wprow adzono za- gulowania tych spraw  przeprowadziłyby re- wywieszania transparentów . Dopie- organów  bezpieczeństwa Pan Raków- lanv7 hKpN  w  O t S u & y  n a s t f p ^
z państw am i południowemi. kazy przywozu południowych owoców wizję dotychczasowych metod zwalczania i ro  po zjeżdzie w Dam aszacht gdzie sk mówi o strukturze korrpartji o raz W2rT1iankę z pj-ośbą o umieszczenie:

P aństw a te przeprow adzają obec- zezwalając tylko w drodze wyjątku na łagodzenia klęski bezrobocia. ..... o , «  r^ i ,  k P 7 R  n a  n ^ , , / h  .» r0n , / h  7  . . .  . . . . .  ^
nie znaczne inwestycje. Przem ysł cięż nieznaczne kontyngenty, w Hiszpanji
ki Ś ląska dostarczyć może przedm io zaś głównym artykułem wywozu są «i
tów  niezbędnych przy inw estycjach, pom arańcze, wywożone przeciętnie
jak  rury, blacha, węgiel i t. d. na sumę 240 milj. pasetów . Rzecz na- Ibjnffnynrp SłgFOOllFIPlIOWłiW

Rumunja w 1927 r. postradała z turalna rokowania musiały być przer- U iiPU jlilB  ilHlliUllHpUHtUw.
pow odu tego, że przewlekłe formalno- wane i my do dziś dnia nie mamy tra- z  okazji zaprzysiężenia cz.onków Na­
ści koncesyjne na odbiór przywiezio- ktatu handlowego z Hiszpanją, pań- czelnej Rady Staroobrzędowców wysiane zo- 
„ych  z Rumunji w inogron wywołały stw em rozmgłem 505 tys. Mm. kw. o g g . »  >
ich zepsucie się, wobec czego była ludności 20 nuljonowej. depesze-
tam  silna dążność do zastąpienia przed Ogólny zjazd eksporterów  w Ma-
m iotów im portowanych z Polski im- drycie w paźdz. 1926 r. uznał Polskę Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
portem  z Czech i Niemiec. T urcja ży- za poważny i niewyzyskany rynek na Zamek W arszawa
czliw ie usposobiona do polskiego im- pom arańcze i dom agał się zawiązania .
portu  ze w zględów  natury politycznej rokowań handlowych z Polską. Hisz- dniJ 0 NÓTdNr SteNóbpęZwców obyNal 
Skarży się, ze kontyngensy na owoce panja wywozi do Niemiec 8,7 milj. pak te)i Rzeczypospolitej oraz Naczelnej Rady 
i wysokie na nie cła w Polsce utrudnia pom arańcz, do Anglji 7,1 milj., do staroobrzędowców w dniu złożenia uroczy- 
ią handel turecko-polski, czynią go w  Francji 2,6 milj., do Holandji 2,2 tys., stej przysięgi p rz .2; członków Rady na wier- f
wysokim  stopniu biernym dla Turcji, do Polski 200 kilkadziesiąt pak. Eks- ność prawom Kościoła 1 R^czypospolitej „  J |  ! j y  7  . . .  m e t e o r o l o r f c a n e  Ka0lOvy.eg0' *J.neg9a' rozpoczęto prace wą urządzenia radja w internacie dzieci nie-
nasz bowiem  przywóz do Turcji jest porterz hiszpańscy rachują, że Polska g  czN PahN d^ zydentow‘ wyrazy glęb° ' S p o s t ^ e ź e n l a  m e t e o r o l o ^ c a n e  wl ę pne nad^prZen,^ d«- widomych, konsystorzowi Ewangielicko-Re-

zapadła uchwała w ysyłać pewniejszych o roli KPZB na naszych terenach. Z z a  dni niewiele obchodzić będziemy 10 
członków do rozwijającej się WÓW- kolei nastąo iło  Oglądanie dow odów  letnią rocznicę Niepodległości. Niemałą w 
czas „H ram ady“ akcja ożywiła się. rzeczowych oraz badanie biegłych ka- tem rolę odegrali wileńscy członkowie POW 

Mamy tu już do  czynienia z po- ligrafów.
stanowieniem przygotowującem  napad uzi^  zapadnie wyrok. dane im było jeszcze jasnego słońca nad

szaremi mogiłami Ziemi Wileńskiej.
Na Rossie, wśród grobów obrońców Wil 

na ma być umieszczona monumentalna tabli 
ca pamiątkowa. Komitet który w tym celu 

uworzyl się walczy z trudnościami finanso­
wymi. Brak pieniędzy, nie może służyć na 
przeszkodzie temu ofiarnemu dziełu! Nie mo­
że zbraknąć nikogo wśród ofiarodawców. 

Biorąc to pod uwagę Komitet w ciągu
K R O N I K A

ŚRODA 

J |  Dziś'. 
Wiktora 

jutro 
Łukasza

Wscitdti zł. g. 6 m. 00 

Zach. si. o g. 16 «- 52

porządku wnętrza dziedzińców. Wiadomem bieżącego tygodnia urządza kwesty na rzecz 
jest też, że w najbliższych dniach spodzie- budoWy tablicy.
wany jest przyjazd Ministra Spr. Wewn. p. RÓŻNE
Szadkowskiego co też wpływa dodatnio na _  Podziękowanie. Niniejszem Zarząd Ku
pośpieszne usuwante brudów.

MIEJSCA- ratorjum nad ociemniałymi w Wilnie serde­
cznie składa podziękowanie: pani Stanista-

1p) Dalsze prace nad układaniem ka- wowei Mackiewiczowej za zajęcie się spra- 
nału kablowego. Onegdaj rozpoczęto prace Wą urządzenia radja w internacie dzieci nie

tarzeszło 12 razy większy od wywozi* m ogłaby być odbiorczynią około 2000 'staroobrzędowcy polscy pomni na swój 
tureckiego do Polski. pak pom arańcz, paka 50 kg. od wieków datujący się pobyt w granicach

W ielkie niezadowolenie wywołuje H iszpania w ciągu ostatnich lat ziem polskich na daną inytutaj wolność wy- j
nasz system  kontyngentowy we wszy- czyni olbrzymie postępy gospodarcze, ^iT afą arPamfPrezydNNieNNNylh uczN ted n ie  w m. |
stkich państw ach, które jak rran c ja  prowadzi politykę inwestycyjną » Po cjach wdzięczności dla Państwa Polskiego i
nie m ogą w ywierać presji politycznej siadając nieznaczny procent gruntów  ; 0 sw yCh wysiłkach zmierzających do vy- Tem peratura l
dla w yzyskiw ania pomyślnych kon- upraw nych 3,5 milj. ha, zrasza i meljo- chowania prawych synów Rzeczypospolitej «r*d«ie ^
ju n xTUr*, « •• 7  k „ , i ;  ruje grunty sm he przeobrażając w  ^  pamięci my j przysz,e Gp8,: „  j

Na konferencji w  Zagrzebiu w  li- ten sposób nieużytki na grunty uro- pokolenia staroobrzędowców zachowają « mm \ 
s topadzie 1927 r. prof. Teodorow icz dzajne. świadomość tego, że akt wyzwalający Koś-
ośw iadczył, że zwalczać musi polski Rury i przedm ioty ciężkiego prze- ciól nasz z wiekowego ucisku i stwarzający
system  kontyngentowy, przeszkadzają- m vsłu niosłaby otrzym ać z naszego trwale podstawy bytu i rozwoju Kościoła
cy wzajem nej wymianie tow arów  i bę- Górnego Śląska, który mógłby być 1,asz^ °  p^ a(Clebie Na]dost0]niejszy anie
dący  nierównomiernem traktowaniem  zdolny do wszelkiego w spółzaw odni- wyo y prezes Rady Staroobrzędowców
poszczególnych państw , a w szczegół- ctwa z dostaw cą, gdybyśm y mieli tra- Arsenjusz Plmonow.
ności krzywdzący Jugosławję. Nie w i- ktat handlow y z Hiszpanją, i uzyskali
dzi on możności rzeczywistej w spół- minimalne stawki przy hiszpańskiej Do Pana Marsz. Polski Józefa Piłsudskiego 
pracy  ekonomicznej w Polsce, której dwukolumnowej taryfie. Belweder W arszawa
by pragnął, dopóki Polska nie zniesie Zapom inają u nas, że posiadam y w  imieniu Rady Naczelne; staroobrzędo- 
system u ograniczeń. prowincje w wysokim stopniu ekspor- wców w p 0iSc t w dniu złożenia przez czlon-

Zdaniem prof. Teodorow icza , Ju- towe, stąd winniśmy być krajem im 
goslaw ja może akceptow ać polskie po- portowym.

Z a k ła d u  M e te o r o lo g ) !  U . S . B,
z dnia — 16-X 192S 1
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tychczasowych kabli napowietrznych na od- formowanemu za ofiarowane 200 zt. na po- 
cinku W Pohulanka znajdującym się mię- moce szkolne, pani K. Roubinie - Adamskiej 
dzy ulicami Rydza Śmigłego 1 Archanfelską. za bezinteresowrre wykonanie wzoru nale- 
Narazie układany jest tylko sam kanał, zas pek j panj g  Świętochowskiej za bezintere- 
umieszczenie w nim wszelkiego rodzaju ka- sowne zrobienie fotografji s z k o 1v  dla ocie- 
bh ! uprzątnięcie dotychczasowych slupów mniatych na wystaWę Regjonalną. 
odbędzie się ewentualnie dopiero wiosną — Podziękowanie. Niniejszem serdecznie 
przyszłego roku. dziękuję wszystkim kolegom stowarzysze-

Kable zostaną wprowadzone do kanału nia lekarzv ,^asv Chorvch którzy 7  racji
za pośrednictwem specjalnych studzienek, u- nia lekarzy Kasy Chorych, 

nrego ustąpienia ze stanowiska przewodni-
™ lmNZ°ififr-Ck W re®ularnych odstępach CZgCeg0 raczyli mi przestać wyrazy uznania

" 7 " 'r oraz ofiarę w sumie zl. j00  na .zecz Polskiej

Wial«

U w vi f  b

wzdłuż ulic.
Podobne roboty przeprowadzono już u- 

przednio na terenie uliby Wilkomierskiej.
W arto tu zaznaczyć, ż*e kwestja ułożenia 

kabli pod ziemią na terenie śródmieścia po­
rano pogodnie, wieczorem s>adą dla Wilna pierwszorzędne znaczenie,

Południowo-zachodni.

pochmurno, deszcz.
Minimum za dobą ■— 2®C.
Mazimum na ic b ą  73C. 

ts?  ij cja barometrycr.na: spadek ciśnienia.

URZĘDOWA.

ponieważ z chwilą jej realizacji, wobec zna-

Macierzy Szkolnej. W. WęsławskL
— Zjazd sekretarzy gminnych. W sobo- 
ubiegłą odby‘ się w 4okalu Sejmiku W u. 

Trockiego zjazd sekretarzy gminnych z ca­
łego terenu powiatu.

Omówione byty sprawy: wojskowe, po-
cznego zaawansowania robót kanalizacyj- *arnic‘tw? akc:^  sanitarno  ̂ hY^ieniczna i 

nych i wodociągowych, odpada ostatni szko ; J ^  na
pul na drodze do tak długo oczekiwanego 
wyasfaltowania wileńskich jezdni,

WOJSKOWA.
— (o) Zgłoszenie się f p i s ć p o b o r o -

szarwarku.
— Ludność wsi Strażuny zabiega O po­

moc rządową. Ludność wsi Strażuny gm. 
Koniawskiej pow. Wil.-Trockiego wystoso­
wała petycję do p. starosty prosząc o inter-

1 Wych rocznika 1908. W terminie od dnia 15 wpnc.p u/ i,7 VQi/ania nnmn/v
P f 3i.edrvma P iN 2'? " ! 1:3 ,d° -dr/ ' 1  gr!.\d ■ dowe i- Ludność Straż u n ucierpiała w tym

stu lały  handlow e w ów czas tylko, gdy 
Polska albo zniesie kontyngenty, albo 
przynajm niej wobec Jugosławji zobo­
wiąże się bez straty  czasu trudności i 
formalności żądaniom tutejszym  im­
porterom  uczynić.

Na konferencji ekonomicznej wska 
zyw ano na potrzeby uzyskania kon­
tyngentu 660 ton sardynek, przemysł 
sardynkow y Dalmacji uskarżał się z

W I. Studnicki
KościSa^ynaszegoSie  ̂F ^L ^pospoh te j^przy- dy ^ je w ó d z k ie j .  ^ rm in ,  w którym^mia- wane będą w . t e r a c i e '  wojskowym Magi- rokNJod"gradobicVa,‘“a "próczNego ‘stan 
sięgi składam Panu Marszalkowi zapewnie- iQ hm l i  9 1  hm .r3.iy . Z®!.°Sf.^n,a>AoSOn^I„e. dzaiów przedstawia się katastrofalnie.

A  0 8 % ™ B e * e 3 z E i  f i
W P O W R Ó C l Ł. - t W

O b*«  B r o d z i k a
P O W R Ó C I Ł A  

i przyjm uje chorych od 2 do 3-ej.

Bank Cukrownictwa
S p ó łk a  A k c y jn a  w  P o zn ań !? !

Skfcd cukru w Wilnie ul. S łow ack iego  27

w  macjszyriaeh Tow  Polsk: Lloyd,

Sprzedaż cukru h u rto w a  i detaliczna, poczynaj‘ąe
od 1 worka

nia^głębokiej wdzięczności wszystkich sta- zostaf Przeai^s'° n)' z daki . :  V i- 'ia“naw* dnTu wycb<,r0C,ZQfioa ^ ° cz osdb, urodzonych p an sjal-osta wystąpił z odnośnym wnio
roobrzedowców polskich pomnych, że za - K o n f is k a ta  „Nowego zy c a  . W d n u  w r0ku 1908 do osobistego zgłoszenia się skiem do wtadz wojewódzkich.- 
Rządu kierowanego przez Pana Marszalka wczorajszym z ro z rz ą d z e n ia  p. starosty obowiązani są męzczyzŁ.urodzem w atach -Z a m k n ię c i!  Oddz. ginekologicznego
Kościół nasz otrzyma! prawne podstawy ist- grodzkiego uległ konfiskacie Ni 1 czasopi- 190o , 1907, którzy dotychczas nie stawał, źydowskiego. Dnia 16-go bieżącego
nifnia swego w Państwie i możność pełnego sma Nowe zyc.e organu me odys ,^ ^  przed komisją poborową. Wmn: niedopeime- miesj zostanie, skutkiem remontu, zam-
rozwoju d l! dobra Kościoła i Państw !. h wi^dNiTnolci z ! N  t4 KK beda°Surowo k a r ^ i  g° Zgt0SZen,& Slf śnięty na przeciąg dwóch tygod, j do 1.redakcji do odpowiedzialności z . ■ oędą surowo karani. ^  11., oddział akuszeryjno - ginekologiczny

Prezes Rady Staroobrzędowców byt artykuł p.t. „Udzie się podziało a  gi SZKOLNA. przy szpitalu żydowskim. Odpowiednie cho-
Arseniusz Pimonow przykazanie boskie , omawiające pioces mar _  Nowa taksa egzaminacyjna dla nau- re należy kierować do szpitala św. Jakóba.

1 * jawicki. . czycieli. Min. Oświaty ustaliło nową taksę _  Likwidacja domów giy  w lotto. W
— Lotne inspekcje sanitarne. Lotne m- za wydawanie następujących dokumentów: dnju wczorajszym organa policyjne wkroczy

spekcje sanitarne przeprowadzone przez u- Za wydanie duplikatu świadectwa rocz- |y do jokalu‘ klubu kolejowego (Dąbrowskie
rzędmków urzędu wojewódzkiego na tere- neg0 łub riółroc^nego, duplikatu złożenia g0 5)_ gdzie jaj „/jadomo od pew: go cza-
niem. Wilna trw ają nadal 1 są postrachem częśc, egzaminu dla czynnych a nie wykwa sll uprawiana bvla gra hazardowa t. zw.
dla wielu wlaściceli domów. W związku z ijfjk0wanych nauczycieli szkól powszech- jotto p OWodem 'rewizii bvła wiadomość ż ■
tem wzrosło zapotrzebowanie na wapno nych _  5 zt„ za wydanie świadectwa (du- p ! 7 Pryk ^ w k ?  wNótto u p r a w f f i^ e s t  'ha!
gdyż dzielnice niezlustrowaire dotychczas piikat) z ukończenia f?eminarjum, swiadec- zard0wa gra w ka.ty. Informacje okazali-
przez komisje doprowadzają na gwałt do tw a dojrzałości dyplomu nauczycielskiego się zgodne z rzeCzywistośc,ą gdyż zastano

— 10 zł., za psiny egzamin dojrzałości dla kjjkunastu panów grających. W wyniku te- 
eksternow —- 60 z., za uzupełniający eg- g0 0dl-.r\cia p. Starosta Grodzki zarządził 
zamin dojrzałości dla eksiernow 15 zł., zamknięcfe lotto. Wiadomem jest, że przed 
za egzamin dla czynnych a nie wykwalifi- kjjku t y£r0dniami ten sam los spotka! lotto 
kowanych nauczyci szcoł powszechnych w Qj]atce Białoruskiej wobec czego obecnie
-  10 zl., za egzamin eksternów na wyz- ZOSiato do zamknięcia jeszcze jedno -• 
szych kursach nauczycielskich — 40 zł. ^  Emerytów. '

KOMUNIKATY j ak się dowiadujemy los tego lotto jest
— Z T-w a Lekarskiego. Dnia 17 bm. o również przesądzony. Energicznemu temu 

godzinie 20-ej odbędzie się zwyczajne posie posunięciu władz należy przyklasnąć gdyż 
dzenie Wil. T-wa Lek. w lokalu własnym lotta obliczane byty jedynie na napychanie 
(Zamkowa 24). kieszeni pewnym, małym grupkom ludzi i

A t f u b i o n o
REWOLWER system u brauning. Ła- 

1  skawego znalazcę proszę za wyaa- 
1  grodzeniem zwrócić się do Biura Ogł. 
B S lutaną. ul.. Niemiecka 4. te ł, ?22
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I  Lekcy] muzyk!
I  B t z l e l a  H I C H M
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JÓZEFOW ICZ
PROF. KONSERWATORJUM
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Porządek dzienny: 1) prof. dr. K. Michej doprawdy żadnego pożytku nie mogły przy 
— Z dziedziny chirurgji kamicy żólcio- nieść. Amatorzy tei „niewinnej" zabawki.nieść. Amatorzy tej „niewinnej" zabawki,

nfe zdoła uporządkow ać sw ego życia 
gospodarczego ( W i r t s c h a f t s l e -  
b e n) bez pom ocy Niemców i nie bę­
dzie m ogła utrzym ać swego d o b ro ­
bytu ekonom icznego na dłuższą metę 
też bez pom ocy Niemiec i bez w spół­
pracy z zachodnim  sąsiadem . W spół­
działanie—pisze i w spółpraca z n a­
rodem  niemieckim na polu ekono- 
micznem m oże tylko wyjść na dobre 
narodowi polskiem u. M uszą przemi­
nąć czasy wyłącznego „panow ania" 
im  W iichsellande  raz tej, drugi raz 
tam tej nacji, m yślącej tylko o tem 
aby znienawidzonem u sąsiadow i o 
miedzę akuratnie dopiec.

„G dy ustaną w strząsy, któremi 
w ojna nawiedziła E u ro p ę— pisze d o ­
słow nie p. F. B raun — i w szystko w 
E uropie wróci do  upragnionego po ­
koju, i do równowagi, wówczas 60- 
m iljonowy naród  niemiecki nie będzie 
po trzebow ał bać się żadnego polskie­
go  im perjalizm u (*). Sam też naród 
niemiecki będzie gruntownie wyleczo­
ny z ciążenia ku zagarnianiu sąsia ­

*) Imperj&iiztn polski.... na zachód? O 
takim  nie słyszeliśmy. Szlakiem sta rosło ­
wiańskim aż nad Elbę, dalibóg, myśl pol­
sk a  nie biegnie. To tylko przysłowiowy 
s trach  ma wielkie oczy. A przecie wiado­
m o, źe Niemcy nikogo się nie boją.

dujących z nim ziem słowiańskich, 
pod warunkiem  (w o f e r n ! ) że P o ­
lacy dojdą do rozum u i odstąpią 
swemu sąsiadow i nad W isłą i W artą 
te ziemie (L a n d s t r e i f e n), któ­
rych posiadanie w arunkuje jego życie 
państw ow e oraz jago narodow e d o ­
sto jeństw o".

Na każdej stronicy książki p. 
B rauna znajdzie się coś ciekawego.

O to np. jego rzut oka na mistycz­
ny nastrój duszy polskiej, osobliwie 
ludu polskiego. O to  zestawienie Mic­
kiewicza — i W oltera. Jak m oże na­
ród  polski dziwi się au tor książki 
—szukać powinowactwa duchowego 
z Francuzam i, narodem  najbardziej 
t r z e ź w y m  ze wszystkich narodów , 
najmniej skłonnym  do mistyki i m eta­
fizyki, z narodem  najmniej lirycznym 
(allerunlyrischstes) w całej rodzinie 
narodów! Nawet w epicznym „Panu 
T adeuszu" tkwi m nóstwo liryzmu. 
Jakiżby Francuz zdobył się... na „ P a ­
na T adeusza"? Z pewnością nfe ża­
den luminarz ducha francuskiego, te­
go ducha klasyczny, typowy przed­
stawiciel.

A na innem miejscu znajdziemy 
nader przenikliwe zestawienie roli, 
k tórą gra ,k  o b i e t a w literaturze 
polskiej i... "francuskiej. Autor książki

przypomina, że Bruckner sygnalizuję 
„M arję" Malczewskiego jako pierw­
szy wizerunek niewieści w piśm ien­
nictwie polskiem , które do roku 
1825-go tak dobrze jak kobietą nie 
zajm ow ało się wcale, m ając w gło­
wie i w sercu m ę s k i e  sprawy. 
A dalej: spostrzeżenie niemniej trafne, 
że Polacy szukali w epoce porozbio- 
rowej w studjowaniu dziejów s ta ro ­
żytnych tego, czego im brak było w 
ich własnej ojczyźnie okupowanej 
przez Rosjan i Niemców, dla których 
obcemi były wszystkie polskie ideały. 
M nóstwo Polaków kształciło się w 
wyższych zakładach naukowych nie­
mieckich—w szelako podczas gdy nie­
mieccy hum aniści lgnęli do Greków 
starożytnych, Polacy, wierni swoim 
tradycjom , bratali się z literaturą s ta ­
rorzym ską, z łaciną. „Jeszcze pod­
czas Wielkiej Wojny — pisze p. B ra­
un — niejeden wojak niemiecki nie 
m ógł wyjść ze zdumienia z racji bieg­
łości w łacinie pana dom u, gdzie 
m iał kwaterę, usiłując z nim porozu­
mieć się... w języku łacińskim  — a 
p ro fesorską katedrę w gimnazjach 
pruskich zajm ował niejeden Folak, 
który w klasycznej starożytności zna­
lazł „rodzaj duchowej Ojczyzny". 
A utor książki, który najwidoczniej

dużo miał do czynienia z po lską 
młodzieżą uczęszczającą do wyższych 
szkół w Niemczech przedwojennych 
daje trafną charakterystykę uzdolnień 
i intelektu m łodej Polski. ,,Głów 
matematycznych w niej naogół m ało 
-  powiada. Najmniej ją  in teresu ją t. 
zw. realia". W młodzieży polskiej 
przeważa uczucie nad rozsądkiem  
( r n e h r  G e m u t s -  a i s  V e r  s t a n- 
d e s m e n s c h e n ) .  Podnosi au ­
to r książki ogrom ną w dzisiej­
szej Polsce liczbę analfabetów. 
Tak, niezawodnie pisze — po 
uniwersytetach polskich znajdzie­
my niejedną powagę naukow ą, i zna­
komitego specjalistę w swoim fachu 
ale naogół... naogół — nie mówmy 
o panow aniu w dzisiejszej Polsce 
„zachodniej cywilizacji". D o tego je­
szcze daleko. A utor książki „Polen" 
nie w aha się nawet na jednem m iej­
scu porównać Polskę najwyżej do... 
Serbji oraz użyć wyrazu „H alba- 
sien".

W szelako przyznaje na końcu, 
że pod względem wzmocnienia się 
ekonom icznego oraz finansowego 
uczyniła Polska w ciągu niespełna 
dziesięciu lat swego istnienia wielki 
k rok  naprzód. Dzięki pamiętnemu 
strejkowi górników angielskich i do ­

starczaniu węgla Anglji, P olska u to ­
row ała swemu węglowi drogę na 
rynki wszechświatowe i zbyt tam  jego 
na wybornych warunkach ma zapew­
niony. Z dołano  bilans handlowy u- 
ctynić aktywnym a złotem u polskie­
mu zapewnić stały kurs w stosunku  
8 - 9  złotych za dolar. Tylko droży­
zna w kraju wzrasta.

M arszałek Piłsudski ingerencją w 
spraw y państwowe własnej mocnej 
indywidualności i zaprow adzając rzą ­
dy osobiste silnej ręki, kres położył 
„bałaganow i" politycznemu i zdem o­
ralizowanie zakradające sie w kadry 
urzędnicze ukrócił. W yszło to  P ań ­
stwu Polskiem u na dobre.

Jeżeli porów nam y stosunki panu­
jące w Nowej Polsce (N e u p o 1 e n) 
ze stosunkam i w Rosji Sowieckiej, to 
pom im o pewnych zastrzeżeń, będzie­
my musieli przyznać, że Polska leży 
p o  t e j  s t r o n i e  linji dem arka- 
cyjnej dzielącej chaos od porządku i 
realną pracę od stadowych utopij. 
Natom iast zestaw iając to, co m am y w 
Polsce, z tem co widzimy w zacho­
dnich państw ach Europy, przyznać 
będziemy musieli, że w Nowej Polsce 
jest jeszcze tak dobrze jak w szystko 
do  zrobienia.

N aród polski — tak brzm ią kor 
kluzje au tora książki — stoi dziś wc 
bec zadań i zagadnień natury  ekonc 
micznej i politycznej, (*) jak ;ch ni 
miał do rozwiązywania w ciągu całe 
swojej egzystencji. Czy podoła tyr 
wszystkim zadaniom ? Czy rozwiąż 
na sw oją korzyść niezliczone nowe 
czesne problem aty? Nie zabawiajm 
się w jasnowidzenia i proroctw a. Dt 
p iero  w następnem  pokoleniu będzi 
m ożna orzec ery udało się Polsc 
czy się nie udało... Dziś nic inneg 
nic da się jeszcze powiedzieć, 'a  
tylko.

Q u i  v i v r a  ~  v e r  r  a!

Cz. J.

*) Za jeden z najważniejszych dla 
Polski problem atów poczytuje autor kw e­
stję  żydowską.
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G im nastyka w  AZS-ie.

0F1FRY.

Sekcja Lekkoatletyczna Akademickiego 
Związku Sportowego wzorem lat ubiegłych 
uruchamia we własnej saii gimnastycznej, 
m ieszczącej się w murach gmachu główne­
go  USB. (ul. Świętojańska), gimnastykę (za 
prawa lekkoatletyczna zimowa) dla panów 
i dla pań, pod kiercwr.ictwem wykwalifiko­
wanego instruktora.

Zapisy w sekretar,acie AZS — Bakszta 
11 w godz. 20—21 w poniedziałki, środy 
i piątki.

IV Marsz Trzynastki.
Zawody w tradycyjnym .M arszu Trzy­

nastki* odbyły się w ubiegłą niedzielę. Do 
zawodów stanęły trzy zastępy .Czarnej 
Trzynastki* Wil. Druż. Marc. zmagając się 
na tradycyjnym szlaku od ul. Raduńskiej 
przez Kropiwnicę, ZaSdanki i Ponary do W. 
Pohulanki. T rasa marszu wynosiła 14 kim.

Zespołowo zwyciężył zastęp „Sokołów ' 
w składzie: M.lewski W., Krupowies W., 
Kucko S. i Dobrołowicz W. przebywając 
do mety w czasie 84,5 min. Drugie miejsce 
zajął zastęp .Żbików* czas 87,3 min. i trze 
cie miejsce zajął zastęp .Lisów* czas 95 
minut.

Indywidualnie zajęli pierwsze miejsca: 
T rochlecki Z. czas 78,5 min., Krupowies 
W. czas 79 min- i Kucko S. czas 81,5 min. 
Poza konkursem  staw ał Rakowski A. osią­
gając czas 76 min.

— Marja Pawłowska zamiast kwiatów 
na grób Sp. Feliksy Sadowskiej na obiady 
ulgowe dla studentek zł. 10.—

— M ichał Stefański dobrowolnej kary 
za zaniedbanie obowiązków numerowego 
Hotelu Europejskiego, dia najbiedniejszych

zł. 10 —
— Na radjo  dla ociemniałych dzieci 

uczenice gimnazjum państwowego żeńskie­
go im. ks. Adam a-Jerzego Czartoryskiego

zł. 56 gr. 70
— P. Marja Skow rońska -  Szmurłowa 

ofiarowała (swoje honorarjum  za udział w 
koncercie:

na radjo dla ociemniałych dzieci
zł. 25.—

na bibliotekę dla chorych Kliniki uszno- 
gardlanej zł. 25.—

B IE  fi D R WARSZAWSKA
15 października 1928 r. 

D e w i z y  i w a l u t y :

Kino- Jeiias"
W ileńska 38.

Dziś! Sensacja doby obecnejl M onumentalny 
dram at erotyczny .TRAGEDJA CIEMNOTY* 

Corti

tw arzy ^
im

TranŁ Sprs. Kupno
8,88 8,9u 8,87
123.91 124.22 123,£0
357.45 358.35 356.55

43,25 43.24 43, 5
8,90 8.92 8.88

238,40 239,- 237,80
237,70 — 238,30 — 237,10.

34,82, 34.91 34.74
26,42 26.4S 26.36

171,59 172.02 17 i .16
46,70 46,32 46.58

125,32 125.63 12501

Dolary 
Belgja 
Holandja
Londyn 
No wy-York 
Stokholm  
Kopenhaga 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Włochy 
Wiedeń
M arka niem. w obrotach n ie o fic ja ln i2.25

Kino- 
T eatr „•
^.Mickiewicza 22.

Dintn C u n r i i h w  roi. głów.t człowiek o 1 000 
.  „Dlflifl UWflłUjd m istrz ekranu LON CHANEY, ulubiei

publ. Richardo L ortez i przepiękna B arbara Bedford. Niezwykle realnie odtw orzone sceny walk z czerwony­
mi. W nętrze pałaców. Piękne zdjęcia m iejscowości. Sensacyjno erotyczna tre ś f . O rk iestra  powiększona. D o 

________  godz. 4-e ' przy fortepianie P. Wajnberg. Seansy o godz. *, 6, 8 i 10.15.
Dz:s szlagier sezonul Znakom ita 
wschodnim R  ( j  J  | |
obrazie p. t.

B E tiE

S Z
D A N IE l S, oraz Richard Arlen i William Powell we wspaniałym 

g  |  | |  g 4< Nad program: w esoła komedja w 2 akt.
Początek o godz. 4-ej, ost. 10.25.

WIELKA 42.

Dziś po raz pierwszy w Wilnie, nareszcie szlagier! dla obywateli i żołnierzy wszystkich krajów. Kto? Ćo? 
Kto? wszyscy razem: Charlie Charlin, Harold Lioyd, Buster Keaton, Pat i Pataszon, to  nic wobec Szwejki 
odtw arzającego ordynansa Szczapę w filmie osnutym na popularnej i rozgłośnej powieści H aseka .N ajw iększa 
parada świata* ordynans Szczapa f y m n a  na rarcbim  ha!n“  w 12 w. akt. Zakulisowe życie dworu Cara
w niewoli rosyjskiej w filmie „uŁUu|ffl UD ŁulaHilU ildlli M ikołaja li go w czasie wojny, Udział biorą:

  _____ . Car M ikołaj, Carówna, Rasputin i Carska Katnarylla.____________________  _____

FOLW AR K  47 h. wzorowy na 5 kim. 
od Wilna przy szosie, do sprzedania. 
Dowiedzieć się: Biuro Ogłoszeń S. Ju- 
tana, Niemiecka 4. —2

liiitki Ifem nl
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA
»!■ O strobram ska 5.

Od dnia 12 do 17 października 1928 r. U o n A m r \ / t ' ń  D n f R 7 v ! r i n < ‘
włącznie będzie wyświetlany film u f  “  “ V O T y C c i  r ^ O C S Z y i u a

Najnowsze arcydzieło reżysera Fr. Celnika podług powieści G eojge Sand w 12 aktach. W rolach 
głównych Lya Mara i Harry Liedtke. O rkiestra pod dyrekcją p. Wł. Szczepańskiego. Kasa czynna 
od g. 3 m. 30. Początek seansów  odg. 4-ej. Następny program: .OBROŃCA ZACHODU*.

W yniki m eczów  ligow ych .
W  K rakow ie: W isła—Legja 2:1.
W  P o z n a n iu : W arta Pogoń 3:2.
W K atow icach : Czarni Ruch 3:3.
We L w ow ie: Cracowia—Hasmonea 2:0. 
W Ł odzi: ŁKS. Polcnia 2:0.

O W O l Ć
W y t o n f c t e  TEUJsr^ysfuła EKonomiEznugs w Krakowie: 

Tom  XXX GUSTAW  CASSEL.
„G łów ne problem y nowego układu m iędzynarodowych s to su n ­

ków pieniężnych"
Tłum aczył W a c ła w  K o n d e r s k i  

B B B B B BB B
Tom XXXI STEFAN SCHMIDT

„Stan i kiertit.ki rozw oju rolnictwa w Polsce"

M a i  lim  w Rsitoarsi 5. 1. R iz y ia a o s s lg o  w Krasowi? Rywel gi.

Teair ,, 
Wielka 30. podległość Polski „ISiSltS Ill&ZIl(3D?(fO 

Uwaga! H onorow e

Dziśl W 8-mą rocznicę wyzwolenia Wilna! Z krwawych walk o wolność i nie- 
M onum entalne arcydzieło w 15 akt- W roi. tytulewyęhs 
Marja Malicka, Władysław Walter i Marja G orczyńska, 

bilety i jednorazow e karty wstępu nieważne aż do odwołania. Dyrekcja.______

RADJO.
11,55—12,lo: Transm isja z Warszawy: 

sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w 
Krakowie oraz kom unikat meteorologiczny. 
16,10 - 16,30: Odczytanie programu dziennego 
i chwilka litewska. 16,45 I “,35: Audycja 
literacka: .Ksiądz Piotr* zradjofonizow ana 
nowęła Kazimierza Przerwy-Tetmajera w 
wy c Z-rsp. Dramatyczn. Rozgł. Wileńskiej. 
17,35 ’8,00: Transm isja z Katowic: .O  hu­
morze śląskim* odczyt. 18.00 19,00: Trans 
misja z /arszawy: K oncert kameralny. 
19,00 - 19,45: Audycja Fteracka ku uczcze­
niu 150 rocznicy śmierci Kazimierza PuJaw- 
skiego; rrag m t.ity  z „Księdza Marka* J. 
S łow ackiego. 19,25 -■ : Komunikaty, od­
czytanie programu na środę. 20,00—20,20: 
Sygnał czasu z Warszawy.—.Zapolska jako 
au to rka sceniczna* pogadanka w iwiązku 
z wystawień em dram atu .Tam ten* w Re­
ducie. 2o.30 22.oo: Transm isja z Wasza wy: 
Koncert wieczorny. 22,00 22,30: Transmisja 
z Warszawy: komunikaty: P. A. T ., poli­
cyjny, sportowy i inne.

PRZEZORNOŚĆ OBYWATELA ŚUHACCZY 0 JEGO KSIŁTilRZE!
Państwowej

O szczęd n o ść  czasu  i p ien ięd zy . 
Każdy posiadający elektryczne ośw ie­
tlenie w domu może sam stosować 
elektryczne masaże oraz naświetlania 
zapcm ocą elektrycznego aparatu 
„M EDlOLUX*, wytwarzającego ultra­
fioletowe promienie i zarazem ozon. 
M asaże i naświetlania stosow ane są 
w najrozmaitszych dolegliwościach jak: 
arlretyzm , reumatyzm, bóle neuralgi- 
czr.e, ischias, wypadanie włosów, pie­
lęgnowanie cery, usuwanie zm arsz­
czek, i t. p. Sposób,użycia b. łatwy. 
Cena przystępna. Żądajcie bezpła­
tnych prospektów . D|H Labor, Byd­

goszcz, skrzynka poczt. £1.
Poszukiwani r eprezeutanci. —4

DOKTOR L e k a rz -D e n ty s ta
SI. S o k o ł o w s k i  M A R Y A

choroby skórne i wc- B f y A s k a - S t i r o ls k a
nIer3l® ne’ ul. Wileń- Choroby jamy ustnej. 
Ŝ a « Plombowanie i usuwa
u? $ ’ o"vf Ti 1 7,’ , nie zębów bez bólu. 
W. Z. Z Al 21 r. Nr 160 porcelanow e i złotf 

—/.0SŁ' korony. Sztuczne zę-
  ser*'by. Wojskowym, u-

D októr Medycyny rzędnikotn i uczącym 
fiU K IE W IG Z  się zniżka. Ofiarna 4

choroby weneryczne, ■ P rzyimuj e - 
skórne i płciowe, ul u 
Mickiewicza 9, w&jscie 

ul. Śniadeckich

tn. 5.
-1 i od 4 7.

Wydz. Zdr. Nr. 3

K u p u j ę
za gotówkę wełnę 
owczą w każdej 
ilości. Płacę naj­
wyższe ceny. Wia­
domość: D. H.-K. 
„Zachęta*, M ickie­
wicza 1, teł. 9-05.

od o—7

f ia ra i-P a i j ia i ira
z uniwersyteckiem 
wykształceniem, 
doświadczony na­
uczyciel, udziela 
lekcyj JEŻYKA 
FRANCUSKIEGO. 
PraKtyka i teorja. 
Wileńska 32 m. 3, 
telef. 10-18, od 
godz. 3 na. 30—5.

H. Mtafcowski
Największa i najszczęśliwsza K olektura Polskiej 

Loterji Klasowej

Wilno,u!. Niemiecka 35 
tel.  13*17. PKO. 80928

Centrala w Warszawie, Nalewki 40, tel. 296-35, PKO 3553 komunikuje, 
że rozpoczęła już sprzedaż zawsze szczęśliwych losów do KLASY l-sze j 

18-tej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej.
1|1 losu—40 zł. G Ł Ó W N A  . H g f .  A m n

CENA: 1)2 „ 20 zł. W YGRAN A zL I & I l f . l I i J U .
1(4 „ 10 zł. i cały szereg innych znacznych sum.

O gólna  kw ota w ygranych  zł. 26.7o1.60Q
! ! !  Co d ru g i fos b e z w a ru n k o w o  w ygryw a ! ! !

Czas decyduje o waszej fortunie. Nie zwlekajcie i czemprędzej udajcie się 
do Kolektury H. M IN K O W S K IcG O . W ilno, N iem iecka 3 5 ,gdzie szczę­

ście stale sprzyja graczom.
Zlecenia zamiejscowych uskuteczniam y niezwłocznie po wpłaceniu należ­

ności na nasze konto w PKO. 80928.
W ypłacam y w szelk ie  w ygrane.

Tabele wygranych do przejrzenia u nas codziennie bezpłatnie niezależnie ^3 
od tego gdzie los został nabyty. ’3B

l i i i

W y n a jm u je  się  ty lko  so lid n em u  lo ­
k a to ro w i 1 lub 2 pokoje w luksuso- 
wem mieszkaniu ze wszystkiemi wy­
godami, telefonem i wanną. Na życze­
nie można z całkowitem  utrzym a­
niem. Adres dowiedzieć się w księ­

garni „Lektor*, Mickiewicza 4.

DOKTOR

D.ZEbEOWIEZ
obrazy, L E K C Y J

D obry  tow ar
N i s k a  c e n  

W ygodne sp ła ty
oto  zalety firmy

z ui. Śniadeckich 1, „ I Ł "
przyjmuje od 1 2  K s j y j y t s z t i  EgR y

asm I “ ^ y,
AKUSZERKA

W .  S m i a l o m s k s  . . .  . . J .

Pd o yir je M ° ? c S c z t9 1 Oferty z podanym
46 m. 6. N iezartioż-C t‘em kuPna w yjezd-w arunków  do ac;n 
nym ustenstwa. żam na prowincje, „Słowa* pod „angiJi-

2 . P . Nr 6. - awiadamić listownie, skie*. —o
Wilno, ul. Św. Jań

chor. wene.ryc.zne, 
syfilis, narządów 
moczowych, od 9 
—1, od 5—8 wiecz.

O g n iw o i i

Wilno, S-to Jańska 9.
Duży w ybór sprzętu radjo 

w e^o.__________ I

K obieta-Lekarz

Si. lelM iffi
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. Mickiewicza 24, 

te i. 277.

i
_ ska 8, sklep „Okazja*
u D S i R m *

S z u k a m Folwark około 60 
ha, Ziemia uro-

W. Zdr. Nr. 152.

DOKTOR

I M M i z o w a

m ieszkania 3-pokojo-j 
wego z kuchnią.; 
Zgłoszenia do „ S ło -! 
wa* dla M, W.

Poszukują się 1 d u -| 
ty  |ub 2 średnich

b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b
F o rte p ia n y , p ian in a  i f ish a rm o n je  B

N % « n X . ‘ ' V i anieT “ s* cl’  Złote m edale:
B 
B 
B

™‘LZZt g
W ilno, u l. N iem iecka 3, m. 6 B

W ielki w y b ó r k rajow ych  i za g ran ic zn y c h  in s tru m e n tó w ,J  
ty lko  g w a ra n to w a n e j jakości. C eny rek lam o w e. a  

IB B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B H B M B fl««M aB I

■bhhkbbwibi

W 3 ?

ruinuLiiycu w w unie — muu

K. Dąbrowska.,
Najtryjalszs — najelegantsze — Ryskie

Kalosze i Śniegowce
K \ v A D R A T “99

Magistrat
miasta Dynefiurgo
poszuku je  w  Polsce dostaw cy  od 500 — 
800 kub. sążni suchych  olchow ych i 
sosnow ych drew , częściow o lub  p o rto -  
franko D yneburg, na  po trzeb y  p rzedsię ­

b io rs tw  m iejskich m. D ynctu rga .

QOO <M
N Cb

OCea
(U

r/i
>»

S

Bliższe szczegóły  m ożna zasięgnąć  w  
m agistracie. O soby , życzące przyjąć udział 
w  doktarczeniu  drzew a, m uszą zgłosić  
sw e p o d an ie  ze w skazaną ceną.

™  CN OCO o♦b«J
>»
S: 2  ac

CD
c

CUKIERNIA
S. R U D N ICK IEG O

T rocka 1 —:— ckiewicza 1
Polecają torciki m arcepanowe od 

2 zł- 50 gr. oraz inne najrozm aitsze 
gatunki tortów  i ciast.

C z ek o lad k i c o d z ie n n ie  św ieże!

Paryża handlowym z mebla-? V mei s*- ko!.,

_____ b. starsza asystentka hokoje, ze wszeuciemi 
4451-0 Kliniki D erm atolo- wygodami w intelig. 

gicznej U. S. B- po roddn ie  i w punkcie 
. powrocie z

przyjmuje od 1 1 -1 2  mi lub bez. Oferty: 
i od 5 6. Choroby ul. W ielka 7 m. 3,jj 
skórne, leczenie w ło-„Kalla*. —I?
sow m etodą Sam ,n-
raud‘a, e lek tro te rap ja ,-  .  do wynaję.  
naświetlanie i kosm e- f Q K Q |  tia  \ przy 
tyka lekarska, usu- jntejjg rodzinie), ul. 
wanie brodawek, potoczek 3, m. 4, w 
zm ars- zek i innych rejonje u]. Wielkiej, 
wad zapom ocą opc- 
racyj plastycznych.
Wilno, Wileńska 33
m. 1. 4538— |  B B |

dzajna. Zabudowa­
nia kom pletne 
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SERGJUSZ MAŁASZK1N.

3) Z E M S T A
Natalcia nie spuszczała z twarzy 

mówiącego oczu, które pociemniały 
nagle. Zimny, ironiczny uśmiech uka­
zał się na jej ustach.

—  Pan, panie komisarzu, powinien 
z urzędu wiedzieć wszystko!..

Komisarz zbladł, pociemniało mu w 
oczach i zakręciło się w głowie, w pa­
sji podsuną* się bliżej do głazu, na 
którym stała dziewczyna i rzucił jakiś 
błyszczący przedmiot.

—  Czy pani to zna?

Dziewczyna chwyciła srebrny zna­
czek, zdarty z czapki oficerskiej i 
śmiertelnie zbladła, przez kilka minut 
nie mogła nic powiedzieć. Przed peł- 
nemi rozpaczy oczyma przemknęły się 
obrazy wczorajszego wieczoru i na 
chwilę serce jej poddało się wsoomnie 
niom minionego szczęścia, lecz natych­
miast ustąpiły one miejsca nadludzkiej 
męce.

Jakże wyraźnie pamięta każdy 
szczegół wczorajszego dnia. Siedziała 
na werandzie w głębokim trzcinowym 
fotelu, czytając gazetę, i właśnie gdy 
była bardzo zajęta wierszami jednego 
z młodych poetów, który bezmyślnie 
związał swój los z „czerwonemi hor­
dami" jak nazywała zawsze wojsko, 
mimo że ojciec jej również służył obec­
nie w czerwonej armji, ale pogardy 
Ma tych ,,band“ nie mogła ukryć na- 

■ et przed swym ukochanym ojcem.
'iersze miały w sobie dużo siły i dzi­

kiego okrucieństwa. 1 nagle., podno­
sząc oczy z nad gazety ujrzała z prze­
strachem, biegnącego ku domowi ofi­

cera. Zgrabny, smukły młodzieniec 
biegł co sił i zanim zdążyła wpaść do 
domu, przebył kamienne schody, pod­
biegł do niej i oglądając się niespokoj­
nie, szepnął, poznając ją widocznie 
odrazu: Przeprowadź mnie przez swój 
dom... gonią mnie! W ów czas poznała 
w wymizerowanym oficerze, swego 
dawnego przyjaciela, chwyciła go  za 
rękę i pociągnęła wgłąb domu i, nie­
przytomna ze wzruszenia, wepchnęła 
go do swego pokoju, który zamknęła 
machinalnie na klucz. Usiłując odzy­
skać spokój, powróciła na werandę, na 
której stali żołnierze czerwoni i ich 
komisarz... Pamięta dobrze każde sło­
wo rozmowy swej z komisarzem, pa­
mięta jego znaczący uśmiech i poro­
zumiewawcze spojrzenie, jakie rzucił 
żołnierzom, sztywno stojącym na bacz­
ność, gotowym wypełnić każdy jego 
rozkaz. A jednak, gdy spokojnie za­
pewniała komisarza, że nie widziała tu 
nikogo, zdawał się wierzyć i z grzecz­
nym ukłonem, z głośnem dzwonieniem 
ostróg, opuścił werandę, zabierając ze 
sobą żołnierzy....

—  Więc pani nie poznaje? —  
przerwał jej wspomnienia ostry głos 
komisarza, który w tej chwili czuł się 
zapewne zwycięzcą. —  Ale ja wiem 
doskonale, że przedmiot ten, należał 
do sławnego białego bandyty, pod któ­
rego terrorem żyło nasze miasto, a 
który wymknął się wczoraj bardzo 
zręcznie z moich rąk, ukrywając się w 
domu starego pułkownika...

—  Co pan komisarz chce przez to
powiedzieć, wyszeptała blednąc

coraz bardziej, przerażona dziewczyna.
Komisarz ciągnął dalej zjadliwie, 

nie słuchając jej słów:
całowała—  I tego zbrodniarza.

namiętnie rodzona córka pułkownika...
—  Podły! —  krzyknęła nagle, ze­

skakując z głazu ku niemu. Tak, podły, 
podły!

Komisarz zdecydował, że stać tak 
blisko dziewczyny tak odważnej i 
gwałtownej, nie jest rzeczą bezpiecz­
ną, cofnął się szybka, odwrócił i, stu­
kając mocno obcasami o kamienny 
brzeg, rzucił przez zęby wściekle:

—  Niech pani będzie spokojna, już 
ja się zajmę pani kochankiem!

Natalcia nie umiała określić, jak 
długo stała na brzegu, zatopiona w 
zadumie i rozpaczy. Obudziła się z te­
go osłupienia dopiero, gdy olbrzymia, 
ciężka fala runęła na nią i podnosząc 
się gwałtownie oblała ją dużemi krop­
lami. Zimna kąpiel otrzeźwiła ją. Od­
biegła od mętnych i ponurych fal, któ­
re sunęły ku niej z dziwną majesta- 
tycznością. Dopiero teraz zauważyła, 
że morze było niespokojne, burzliwe, 
że fale stawały się coraz większe a 
pod niemi otwierały się przepastne 
głębiny. Patrząc na ciemne czeluście, 
uczuła dreszcz zgrozy i przyciskając 
ręką mocno bijące serce, uczuła, że 
złem przeczuciem powiało do niej z 
fal morza...

Wróciła do domu zgnębiona i bez­
silna: nie czekając więc na powrót oj­
ca położyła się do łóżka. Ale gdy zam­
knęła oczy, ogarnęły ią znów uczucia, 
które targały nią już od wczoraj, prze­
żywała znów pełne niepokoju męczące 
chwile śmiertelnego strachu o życie 
człowieka, którego kochała w dzieciń­
stwie. Uczucie to powróciło do niej z 
nową siłą, a raczej rozbudziło się w 
niej znowu, gdyż w ciągu długich lat 
rozłąki, drzemało głęboko ukryte w 
skarbcu jej serca. Kiedy wbiegł tak

nagle na werandę i spojrzał na nią 
swemi szeroko otwartemi piwneini o- 
czyma, okrzyk radości wyrwał się z 
jego ust, lecz natychmiast stłumił go 
w sobie i udając, że jej nie poznaje, 
szepnął: „Gonią mnie“ . Ona jednak, 
mimo lat, które minęły od czasu ich 
wspólnych spacerów nad morzem, mi­
mo, że oboje stali się z dzieci, doro­
słymi ludźmi, poznała go odrazu i z 
łkaniem i ze śmiechem, rzuciła się ku 
niemu, wołając: Mikołaj! Ale on dy­
sząc ciężko, czerwieniąc się i blednąc 
naprzemian, cofnął się i szepnął: —  

Uspokój się i pamiętaj, że nie znasz 
mnie...“ Otoczono mnie ze wszystkich 
stron, mogę uciec tylko przez wasz 
dziedziniec!.. A ona zamiast przepro­
wadzić go przez korytarz na dziedzi­
niec, zamknęła go w swym pokoju!... 
Całą noc spędziii razem, drżąc za każ­
dym szmerem, tuląc się do siebie ; wy­
znając sobie miłość gorącą...

Zerwała się z łóżka jakby podrzu­
cona sprężyną i zaczęła chodzić szyb- 
kiemi krokami po pokoju... On... Kat...
—  tak nazywano w mieście komisarza,
—  wyśledził wszystko... A więc do­
brze! —  zawołała nagle, ostrym gło­
sem. Pełne groźby i szaleństwa, lecz 
zawsze piękne i promienne oczy dziew 
czyny zatrzymały się na biurku) gdzie 
leżał mały sztylet o bogatej rękojeści, 
Chwyciła go z radosnym biyskiem w 
oczach.

—  Co ci jest? —  zapytał, wcho­
dząc nagie do pokoju stary pułkownik 
i kręcąc siwe długie wąsy, dodał:

—  Może jesteś chora, co? —  to 
mówiąc, spokojnie podszedł do niej i 
pocałował w czoło.

Natalcia drgnęła.
—  Morze bardzo dziś niespokojne,

—  ciągnął dalej ojciec, spoglądając rzony i cierpiał głęboko. Deiikatnemi 
poczciwemi oczyma na córkę, —  o- ramionami otoczyła jego szyję i, tuląc 
kroona pogoda! się do siwej, krótko ostrzyżonej gło-

Rzeczywiście za oknami rozległo wy, zaczęła całować pomarszczoną je- 
się głuche wycie morza, podobne go twarz, mówiąc: 
chwilami do odgłosów dalekiej kano- —  Przebacz... Nie mogłam postą-
nady. pić inaczej... tak go kochałam... tak

—  Dom się chwieje, —- rzekła Na- bardzo go kocham!...
taicia i nieśmiała spojrzała na ojca. —  —  Cóż znowu, cóż znowu! —  mru-
„Czyżby i on wiedział?" —  pomyśińła knąf stary pułkownik, jakby sam był 
niespokojnie. Ale na dobrodusznej, ‘ winowajcą, wstał z fotelu tak gw ał-  
pulchnej twarzy panowa! zwykły wy- townie, że ciężki mebel odsunął się od 
raz dobrodnszności i nieco sennego biurka i z hałasem uderzył o ścianę.—  
spokoju. Długie, siwe wąsy zwisaty, Czyż myślisz, że mógłbym ci robić 
jak zwykle aż na piersi prawie, a z wymówki? —  zaczął dężkieini kroka- 
pod krzaczastych brwi, łagodnie i ser- mj mierzyć pokój, zatopiony w głębo- 
decznie spoglądały ir.ałe ale rozumne kiej zadumie.
szare oczy... Słowem córka rue dojrzą- Natalcia stała nieruchomo przy
ła w jego twarzy' najmniejszej zmiany, stole, śledząc bacznie wyraz twarzy 
—- Nie wie o niczem! —  pomyślaia i oica. Z każdą chwilą cierpiała bar-  
raz jeszcze spojrzała mu w oczy, ale dziej. Nie mogła znaleźć słów pocie-i 
tym razem, gdy skrzyżowały się ich chy, dla zasmuconego ojca, którego 
spojrzenia, drgnęła i spuściła powieki, tak bardzo kochała. Była przekonana,

—  Wiem o wszystkiem, —  rzekł że ojciec jest głęboko" wzburzony jej 
łagodnie ojciec, spuszczając oczy, jak- niemoralnym czynem. Nie przypuszcza 
by chcąc ją przeprosić za te sława. }a wcale, że stary pułkownik, chodząc

—  Wiem o wszystkiem, —  powtó- w zadumie po jej pokoju mógł myśleć 
rzył. o czem innem, niż o tej ostatniej nocy

Słowa te zraniły jej serce. Coś spędzonej przez nią z ukochanym czło 
drgnęło w sercu i zamarło, wyszeptała: wiekiem. A jednak myśli jego były za-

—  Ojciec wie! jęte wyłącznie rozpaczliwą świadomo-
(Jśmiechnął się dziwnie serdecznie, śd a ,  że ten, którego tak kochała jego
—  Serce ojca przeczuło wszystko! córka, został złapany za miastem i ju-
—  Ojcze, —  krzyknęła Natalcia,—  tro o świcie ma być rozstrzelany na

więc komisarz ojcu...
Starzec podniósł głowę dumnie, 

spojrzał w oczy córki i rzekł dobitnie, 
wolno i spokojnie, mimo ze usta jego 
drgnęły nagle:

—  Nie, gdyby on mi to powiedział, 
zadusiłbym go własneini ręKami...

Mimo pozornego spokoju ojca, Na­
talcia zrozumiała,, że był bardzo wzbu-

skale^Sułtanka"  i z kamieniem na szyi 
rzucony w morze.

(D. C. N.)
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